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„Jeśli Pan nte zbuduje domu, próżno pracowali, którzy go b u d u j ą Psalm  126.

pismo poświęcone sprawom  religijnym , narodow ym , 
p olitycznym , gospodarskim i rozryw ce.

W y c h o d z i  c o  s o b o tę .

f t iech  b ę ć z i e  p o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s !

Smutne abjawy.
Od i l  stycznia obraduje w e Lw ow ie nasz sejm 

k rajow y . Kto zna nad w yraz  ciężkie kraju naszego 
położenie, kto zdaje sobie z tego spraw ę do jakiego 
stopnia jesteśm y społeczeństw em  zacofanem  zaró
w no pod w zględem  um ysłow ym  jak i gospodar
czym , ten musi przyznać iż żaden sejm w  Austryi 
nie ma tak wielkich i tak trudnych do spełnienia za 
dań jak sejm galicyjski.

Ogrom  spraw  dom aga się najgw ałtow niej za
łatw ienia. Reform a gminna, reforma w yborcza, or- 
ganizacya rolników i uix>rządkowanie parcelacyi, 
uzdrow ienie finansów krajow ych, sp raw a ruska, — 
Oto parę tylko z tych sp raw  dla kraju niesłychanie 
W ażnych i piekących. — Poniew aż z drugiej strony 
pow szechnie wiadomo, że sejm m a zaw sze bardzo 
m ało czasu na swoje obrady, należałoby przeto przy
puszczać, iż posłowie sejmowi nie zm arnują ani je
dnego dnia i postarają się, aby w  obecnej sesyi za
łatw ić  choćby jedną z ow ych spraw  najżyw otniej
szych  i najbardziej piekących. Tym czasem  cóż się 
idzieje? Oto jesteśm y świadkam i nad w yraz  sm ut
nego widowiska! J u ż  przez jedenaście dni odby- 
,wają się po dw a posiedzenia dziennie i trw a  gada
nina żadnej dla kraju nie przedstaw iająca w artości; 
gadanina, k tóra każdego szczerego patryotę, każde
go, komu przyszłość kraju leży na sercu napoić musi 
oburzeniem  i goryczą. — Gadanina ta m a nazwę 
ogólnych rozpraw  nad budżetem. R ozpraw a taka 
ogólna jest niewątpliwie potrzebna i pożyteczna. 
Pow inno się omówić ogólne kraju położenie, po- 
iwinno się w skazać drogi prow adzące do uzdrow ie
nia finansów krajow ych i powinno się w skazać naj
ważniejsze reform y gospodarcze i społeczne, na 
k tó re  kraj czeka już od tak daw na. C zy  jednak 
w obecnych rozpraw ach jest m ow a o tem w szy- 
s tk iem ?

Niestety najżyw otniejsze sp raw y  krajow e 
tepchnięto na drugi plan, natom iast przez dziesięć 
dni słuchaliśm y ciągłych waśni i sporów , ciągłego 
w zajem nego na siebie ujadania przedstawicieli 
W szystkich w  kraju i w  sejmie stronnictw . Pow o
dem zaś do tych waśni i sw arów  nie bv ły  spraw y 
krajow e, ale polityka Keła polskiego w  W iedniu, tu
dzież różne zajścia jalne się w  tem Kole dokony

w ały. Stało się te raz  to, czego dawniej nigdy nie 
byw ało. Dawniej byw ało  tak, że politykę Koła D ol
skiego w  W iedniu om awiano poufnie na posiedze
niach tak zwanego Kola sejm owego składającego się 
ze w szystkich posłów  sejm owych narodow ości pol
skiej łącznie z posłami do R ady państw a. Jeżeli 
w ięc b y ły  jakie trudności, to  załatw iano je poufnie, 
na Kole sejm owem  ustalano też kierunek polskiej po
lityki w  W iedniu. Tym  razem  odstąpili posłowie 
sejmowi od tej bardzo m ądrej tradycyi i urządzili 
w idowisko dla kraju w prost gorszące.

Zam iast om aw iać w  rozpraw ie ogólnej potrzeby 
kraju, w iększa część m ów ców  kłóciła się o politykę 
Kota polskiego w  W iedniu, tudzież o różne sprawy) 
uboczne nie m ające nic wspólnego z opłakanym  sta
nem kraju.

Co zaś jest najsm utniejsze to  fakt, że z ły  przy
kład i pierw szy pow ód do tej marnej i jałowej gada
niny dało stronnictwo uchodzące do tego czasu za 
piaśtuna i krzew iciela rozumnej m yśli politycznej, 
t . j. konserw atyści czyli tak  zwani S tańczycy. —< 
M owy ich dowodzą, że w yszli oni całkow icie z ró
w now agi i że prześladuje ich bezustannie jedna tylko1 
zm ora t. j. zm ora czteroprzym iotnikow ego głosow a
nia. W  ich oczach koniec św iata się zbliża, bo w  
Austryi rządzi ludowa izba posłów. Dzisiejsze Koło 
polskie złe, bo w yszło  z czteroprzym iotnikow ego 
głosow ania, ustaw y złe i w ogóle w szystko złe, bo 
p raw o w yborcze jest równe.

Oczywiście cała ta walka przeciw  równości 
głosow ania nie ma na celu czego innego, jeno u trą
cenie reform y w yborczej do sejmu. Nie wiadomo 
dalibóg, czego się ci panowie S tańczycy tak stra 
sznie gniew ają i nieookoią. P rzecież system u w y
borów  do parlam entu żeoy pękli to zmienić nie po
trafią, do sejmu zaś głosow anie rów ne i powszechne 
na razie niestety i tak  me przejdzie, bo rząd oświad
czył się stanow czo przeciw  równości. O cóż więc 
tym panom chodzi? Czy sądzą, że swojemi w  sali 
sejm owej w ygłaszanem i kazaniami kogokolwiek w 
kraju przekonają? czy może mają nadzieję, że sze
rokie a już uświadomione w arstw y  naszego polskie
go ludu dadza, «/>bie odebrać raz  nabyte p raw a ?  
Przypuszczam y, że tak dalece naiwni nie są. Cze
góż w ięc dowodzą te w szystkie konserw atyw ne la
m enty? O to dowodzą one dwóch rzeczy;
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1) Ze panowie Stańczycy są w  wysokim  stop
niu pogniewani o reform ę regulaminu w  izbie po
stów  przeprow adzoną. Oni chcieli, aby parlam ent 
ludow y przepadł z kretesem , aby przyszły  rządy 
§ 14, a potem rozw iązanie izby. Tym czasem  za 
staraniem  Kola polskiego w  W iedniu to w szystko 
się nie stało, a izba ludowa postaw iła się nieskoń
czenie wyżej nad daw ną izbę kuryalną. Stąd więc 
gniew na w szystkich razem  i na każdego z osobna.

2) W ystąpienia konserw atystów  dowodzą, iż im 
się w  kraju grunt z  pod nóg całkow icie usuwa. Jak  
nikną obszary dw orskie, tak  znika w pływ  Ich w ła
ścicieli. D zierżąc przez lat 40 rządy w  kraju, nie 
(uczynili nic, aby swój w p ływ  i znaczenie w  społe
czeństwie ul rwalić i umocnić, aby go oprzeć na ro
zumie obmyślanej organizacyi polityczno-społecznej. 
Obojętnie patrzeli na nieład w  gminach, bo *m z tern 
ibyło w ygodnie. T eraz  nagle się ocknęli, ale widzą, 
że  z a  późno, stąd gniew  w ielki i rozdrażnienie.

N iestety także inne stronnictw a w  Sejmie po
szły  za przykładem  konserw atystów  i tan w yw ią
zała się pow szechna kiótm a, k tó ra  nie doprowadzi
ła  do niczego. Że Rusim w ygadyw ali niestw orzo
ne rzeczy, to nie dziw otr. N ajciekawszem  zaś by 
ło to, ze i oni m iędzy sobą się pożarli

M yśleliśmy, t e  m oże ludowcy zdobędą się na 
jaki eś stm ow czc w  spraw ach krajow ych słowo, ale 
gdzm tam ! Ani w  spraw ie organizacyi stanu rolni
czego, anj w  spraw ie reform y w yborczej do Sejmu 
nie ustyszehśm y z  ich ust nic takiego, za coby im 
się uznanie ze strony  Indu należało.

Najwięcej jeszcze treści było w  m owach 
W szechpołaków. Zaczepiani przez konserw atystów , 
musieli się bronić. O brona ta  nie zaw sze była  tak 
tow na, w rraż e n ia  używ ane nie zaw sze szczęśliw e, 
zręcznym:' politykami wszechpolacy nie są, ale to  
trzeb a  im przyznać, ze bronili dobrej spraw y, m orra 
Zaś prezesa Koła polskiego Głąoińskiego b y ła  jedy
ną, na  k tó rą  w całej tej kłótni w szystkich ze w szy
stkimi w arto  by ło  zw rócić uwagę.

Na zakończenie nasuw a się n am  jesseze jedna 
m yśl: Dziewięciodniowe rozpraw y , o których w y
żej była m ow a. m ają  jednak  tę  w artość, iż s tw ier
dziły w  sposob niezbity fakt, że Sejm  w ©Locnym 
składzie jest do podjęć ? jakiejkolwiek p racy  ca  
szerszą skalę niezdolny. Tak jak cały  system  ku
ry  alny, tak też i Sejm  dzisiejszy przeżył się grunto
w nie. Reform a w yborcza jest niezbędna, p c tn e o a  
twjpro wadzić do Sejmu nowe ży  wioły i  nowe siły. 
Sejm  v obecnym  składzie już  Chyba na żaden czyn 
zdobyć się nie ootrafi.

Prosim y też  w szystkich naszych czytelników  
a zai azetn w yborców , aby od posłów  swoich dom a
gali się stanow czych oświadczeń co do reform y w y 
borczej do Sejmu. Jesttc w  tej chwili spraw a ze 
w szystkich  najważniejszą, z  ostatniej bowiem dzie
sięciodniowa ej kłótni m ogl się każdy przeKonać, że 
jz Sejmem teraźniejszym  kraj już da’eko nie zajedzie. 
fan późn ei zaś p rz /jd z .e  reform a w yborcza w  tem 
S> kększe przedtem  wleziemy bagi*o.

 —>—*■ -

TL sejmu y/e Lwowa).
* -

Pierwsze tnofe sprawozdanie a obrad sefmo- 
Cwych przerwałem ira m ew ie posła Kupki: w  dzisiej,-

szem przeto spraw ozdaniu rozpocznę od następnej 
zaraz m ow y, a mam nadzieję, że uda mi się dać c z y  
tętnikom „P raw d y "  pugląd na całą ogólny nad bud
żetem  rozpraw ę, zachow ując rozpraw y 'szczególe* 
w e do listu następnego.

Mowa ks. Sioiałowskiego,
W  dalszym  ciągu posiedzenia w e czwartek* 

13 go stycznia zabrał głos po Hupce ks. Stojałowu 
ski. Zaczą* mówić w śród wielkiego niepokoju i roz
drażnienia wy wołanego m ow a fiupki; powoli je
dnak, po upomnieniach m arszałka, uciszyło się i za
częto słuchać z uw agą tego niegdyś w odza ruchu lu
dowego. M owa ks. Stojałowskiego by ła  pod każ
dym względem przeciw ieńsłwem  m ow y Hupki. Wi 
formie spokojnej rąbał konserw atystom  gorzkie 
praw dy. Pow ołał się na zdanie jednego z konser
w atyw nych  organów, że poziom Sejmu się obniży! 
i wióę tego przypisał słusznie konserw atystom  sa
m ym . „K onserw atysta m óg’ m ieć tęgą głowę tylk«i 
na konserw atyw ny interes a nie na inny". Pow ie
dział dalej że „przedew szystkiem  oskarżyć należy, 
przyw ódców  konserw atyw nych, k tórzy opanowani 
lenistw em  i ospalstw em  um ysłowo-polityczncm , nie 
troszczrdi się o to, co się naokoło dzieje, przespali 
rozwój społeczny i doprowadzili kraj do obecneg« 
stanu. Oparci na karności, nie przyłożyli trudu doi 
uporządkow ania stosunków . Zarzucił dnlei konser
w atystom , że za pośrednictw em  ludowców rozbija
ją jedność Koła polskiego, w W iedniu. Dotkną,! tak* 
że spraw y banku parcelacyjnego a hasłu kastow e
mu „Rolnicy mali i w ielcy łączcie się"  przeciw sta
wił hasło : „Polacy bez różnicy stanu i zawodu łącz
m y się", co wobec zaostrzenia się spraw y .ruskiej* 
i żydow skiej w ydaje sie m ów cy niezbędnem.

Mowa posła Gbrskiego.
Następnie zabrał gł ds poseł profesor Górski. 

}Viowa jego odbijała nader korzystnie od m ów ia- 
nych posłów konsenvat3'w nych, m ożna ją istotnie 
nazw ać w  tegorocznych rozpraw ach wyjątkow ą, 
W ygłoszona dobitnie, ale w tonie spokojnym, zaw ie
ra ła  wiele ściśle rzeczow ych a cennych «w ag, od
znaczała się również stanow iskiem  do pewnego sio* 
p r :a niezależrem , zarów no w obec rządu krajow ego 
jak i w iedeńskiego. Złotemi za 's te  głoskami w ar- 
toby  w ypisać i w i  w szystkich  urzędach poprzybi- 
jać, następujące słow a posła G órskiego: „Podstaw ą 
now oczesnego spółocznego ż y d a  jest zasada, że żą
dna w ładza, nie powinna poprzestaw ać, na tej zna. 
jomości stosunków, na tym  m ałeryale faktycznynęe 
który  sam a posiada, nie powinna nigdy m ówić, że" 
ona sama zna stosunki dokładnie lu t  że ss m a jed.Mf. 
zna je najlepiej. Ow szem , w s z e l k a  w  ł a  d z a p cn 
w i n n a  K o n i e c z n i e  u t r z y m y w a ł !  n a j 
ś c i ś l e j s z ą  ł ą c z n o ś ć  z e  s ? e r a m  i i n t e r e ^  
s o w  a ni e m i, i n i o r m o w  a ć s i e  u  n i c h  u s t  w  
w i c z n i e i r o b i ć  n i e j a k o  r a c h u n s k  s u  
m i e n i a  c z y  w s w y m  s ą d z . e  o l u d z l a c H  
i r z e c z a c h  s i ę  n i e m y l i .  Oj, gd3rbyż to  na
sze w ładze państw ow e i k rajow e chciaiy  ti  zymafe 
się tych w skazów ek, o ileżby to stosunki w  krajM 
się popraw iły.

W  szczegóbicli poruszył poseł G órski wTćfe 
sp raw  nader dla kraju w ażnych. I tak dom agał się 
m iędzy innemi utw orzenia państw ow ego i k rajow a, 
go funduszu na rudrow otruenie naszycb wnfejszyjglŁ,;
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m iast I m iasteczkach, w  których panuje w  błotni
stych  okolicach staia m alarya, g rzyb niszczy budyn
ki, chorób zakaźnych, jeżeli się raz  pojaw ią, nie 
m ożna wytępić. “ To w szystko  jest bardzo słuszne 
1 praw dziw e, pozwolę sobie jednak zw rócić uwagę 
jK>sfa Górskiego, że stosunki po w siach nie są lepsze, 
m oże naw et jeszcze gorsze. Należałoby też konie
cznie pom yśleć o jakimś funduszu na zakładanie stu
dzien z dobrą w odą po wsiach. Zarówno więc mia
steczka  nasze jak i w sie potrzebują uzdrow otnienia: 
„Rolnik niech w ięc liczy się z tem w szystkiem , co 
dolega mieszkańcom m iast, a obyw atel miejski niech 
uw zględnia trudne położenie rolnictw a4*. Oto ro
zum ne słowa w ygłoszone przez Górskiego, którym  
f, duszy serca przyklasnąć należy.

W ażnem i były  również w yw ody tego m ówcy 
!W spraw ie ubezpieczenia społecznego. Ośw iadczył 
się  on za minimum ubezpiecznia w  drodze przy
musu, a mianowicie za ubezpieczeniem robotników 
przem ysłow ych, fabrycznych i rolnych. Ubezpie
czenie to „musi być trak tow ane szeroko, tak, jak na 
jto znaczenie kw estyi robotniczej w  całej pełni za
sługuje44, natom iast samodzielni rolnicy, kupcy, czy 
rękodzielnicy nie powinni podlegać przym usowem u 
Ubezpieczeniu. W  rozpraw ę z m ów cą co do tego 
ostatniego poglądu w daw ać się nie myślę, jednemu 
tylko jego zdaniu muszę stanow czo zaprzeczyć t. i. 
aby  w prow adzenie powszechnego ubezpieczenia 
Osłabiało zm ysł oszczędności. Ja  sądzę, że ubezpie
czenie raczej podniesie zm ysł oszczędności. Cał
kiem  słuszne było też w ystąpienie przeciw  centrali- 
zacyi i przeciw  biurokracyi w  przyszłym  zakładzie 
ubezpieczenia. O płaty w  kraju uiszczane, powinny 
być w  kraju użyte, Sejm powinien rozstrzygać, ja
kie rodzaje zajęć poddać należy przym usowi ubez
pieczenia, Sejm powinien mieć w p ływ  na organiza- 
cyę instytucyi, zachodzi bowiem obawa, że połowa 
opłat pójdzie na koszta biurow e i tw orzenie armii 
urzędników.

W  dalszym ciągu m ówił także Górski o opła
tach szynkarskich i ośw iadczył się przeciw  nadaw a
niu konsensów szynkarskich Kółkom rolniczym ; 
obaw ia się bowiem, by „szynkarstw o nie skrzyw iło 
dotychczasow ej ich wielce pożytecznej działalno
śc i41. Skończył w reszcie Górski odezw ą do Rusi
nów , aby ich w alka narodow a nie w kraczała  w  dzie 
Sdzinę gospodarczą „gdyż obu narodom zagląda w  
pęzy  ta  sam a bieda44.

Pośw ięciłem  nieco więcej m iejsca m owie posła 
Górskiego, była ona bowiem natchniona innym du 
chem, aniżeli reszta m ów posłów konserw atyw 
nych; odznaczała się też zrozumieniem potrzeb k ra
jow ych i społecznych. Poniew aż zaś w  spraw ozda
niach moich nie stoję na stanowisku żadnego stron
nictw a, ale o w szystkich staram  się pisać praw dę, 
uw ażałem  sobie przeto za obowiązek podnieść w y 
w ody posła Górskiego i podkreślić ich pod wzglę
dem  spółecznem postępow y charakter. Zarówno 
poseł Górski jak i Hupka należą do młodszego poko
lenia konserw atystów , obaj przedstaw iają jednak 
ty p y  odmienne. W  porównanie obu, w daw ać się 
nie m yślę, powiem tylko krótko, że o ile życzę kon
serw atystom  jak najwięcej Górskich o tyle co do 
Hupków, niechaj sobie pow iedzą: „Boże strzeż nas 
od takich przyjaciół, gdyż z nieprzyjaciółm i to  już 
sobie sami poradzim y44.

Dalsze m owy w  dniu 13-ym Stycznia.
P o  m owie Górskiego zabrał głos poseł Hupka 

i stw ierdził, że w  ostatniej mowie swojej wygłosił 
w łasne zapatryw ania i że nie przem aw iał w  imieniu 
konserw atystów . Do takiego ośw iadczenia skłoniło; 
posła Hupkę fatalne w rażenie jego m ow 3r. Jak  sły- 
chać, to podobno namiestnik, który  był m ow ą Hupkj 
wielce poirytow any, w ym ógł na nim to ośw iadcze
nie.

W  dalszym  ciągu przem aw iał we czw artek 13 
h. m. ks. S e n y  k, moskalofil. W ygadyw ał on nie
stw orzone rzeczy  o tem, jak pierw otnie zamieszki
wali Galicyę wschodnią „R usscy44 czyli Moskale, a' 
dopiero hr. Stadion, namiestnik, w ym yślił Rusinów;’ 
jak kiedyś będą w  Sejmie galicyjskim przem aw iać 
po rosyjsku itd. Ta ostatnia przepow iednia ks. Se- 
nyka spraw dziłaby się tylko w ó w c za s  gdyby Mo
skale zabrali Galicyę, czego sobie ks. Senyk nie
w ątpliw ie gorąco życzy, a co da Bóg nie nastąpi ni
gdy. P rzez  dwie godziny w yw odził swoje w ym y
ślania na Polaków  i Rusinów U kraińców  ks. Senyk 
,dodając, iż cieszy się z tego, że mógł to  w szystko 
w ypow iedzieć w  wigilię ruskiego nowego roku, po- 
czem zabrał głos ostatni w  dniu tym  w  m ow y tak' 
obfitym, konserw atysta  Ilaiban.

C iekaw a to także w swoim rodzaju osobistość. 
Z pochodzenia jest żydem , ale już jego stry j, k tó ry  
pisał o Mickiewiczu, a za stryjem  ojciec, przezw ał 
się z Blumenstocka Halbanem, Przypuszczam , że 
uczynili to przodkowie prof. Halbana nie dlatego, 
aby chcieli odgryw ać w obec polskiego naroau tę sa
m ą rolę jaką odegrał w ajdelota Halban w  Konradzie 
W allenrodzie w obec Krzyżaków . Na pół zniem cza
ły, a ożeniony z biską krew ną znakomitego polityka' 
i pisarza Spasowicza, wielbiciela zgody rosyjsko- 
polskiej, dostał się Halbau najpierwej na profesora 
uniw ersytetu do Czerniowiec a stam tąd do Lw ow a, 
Jego konserw atyzm  stoi zdaje się w  związku z fak
tem , że najważniejsze i naczelne stanow iska w  kraju 
zajęte są przez konserw atystów . Poseł Halban miał 
w łaściw ie nie mowę, ale w ykład  i to dosyć nudny* 
niesłuchano go też ze zbytniem  zajęciem. Najważ
niejszą częścią jego w ykładu było to, co mówił o po
trzebie podniesienia dochodów krajow ych.

Bardzo to  w szystko w  teoryi pięknie w ygląda, 
pytanie tylko nausya się, jak do tego dojść.

Jeden praktyczny projekt do ustaw y, na podsta
w ie której zw iększyłby się dochód kraju, choćby o 
parę milionów, w arta łby  więcej, aniżeli te  w szyst
kie teoretyczne w yw ody.

Tak skończył się ów  dzień obfitujący w  słow a, 
słow a i jeszcze raz słow a; posłowie rozeszli się 
przed sam ą północą z mózgami do tego stopnia prze- 
ladowanem i, iż sen ich w  tę noc noworoczną stare
go stylu nie bardzo musiał być spokojny.

Posiedzenie w  sobotę 15 stycznia.
Posłow ie w ypocząw szy w  ruski now y rok ze« 

brali się na dalsze obrady w  sobotę po godz. 10 rano. 
Na porządku dziennym stał na pierwszem  miejscu 
w niosek posła Ska-bka o krajow y zakład ubezpie
czenia bydła. Rusini, k tórzy na każdym  kroku sta
wiają przeszkody gospodarczemu rozw ojow i kraju, 
wnieśli przez usta Lewickiego protest przeciwko 
traktow aniu tego wniosku, protest ten jednakże nie 
utrzym ał się, a wniosek Skarbka odesłano do korni- 

i sy i  rolnicze!. G łówna m yśl tego wniosku streszcza



się w rezolucyi w zyw ającej rząd, aby z funcSuszu na 
popieranie chow u bydła uchwalonego już przez 
Radę państw a, oddał do rozporządzenia w ydziału 
krajow ego 250 000 koron rocznie na utw orzenie za - 
kładu ubezpieczania bydła,

Fo załatw ieniu tej sp raw y przystąpił sejm do 
dalszego ciągu rozpraw y budżetow ej. P ie rw szy  za
brał glos moskalowi dr. Dudykiewicz. Z m ow y jego 
w arto  ty lko zanotow ać oświadczenie, że z rządem  
i państw em  rosyjskiem  nie ma on, dr. Dudykiewicz, 
i jego stronnicy żadnych stosunków . „Ale z nauką, 
literaturą, sztuką, w ogóle kulturałnem  życiem Posyi 
m am y stosunki, będziem y ich szukać dalej i dalej 
rozszerzać i pogłębiać1*. Porów nał też bardzo nie
w łaściw ie m iłość moskalofilów do Rosyi z naszymi 
dążeniami do niepodkgiei Polski. Na to p rzy rów na
nie pięści do nosa odpowiem p. Dndykiewiczow i, że 
nasza m iłość Polski niepoć1egłej jest dążeniem  do 
przyw rócenia tego, co było i co  legalnie is+niało, a  co 
nam na m ocy bezpraw ia zrabow anem  zostało. Ma- 
łorusini zaś galicyjscy nigdy do Rosyi nie należeli, 
z narodem  rosyjskim  ®igdv żadnej jedności nie tw o
rzyli, natom iast tw orzyli jedność państw ow ą z na
rodem polskim. My w ięc m am y praw o w yrzucać 
Dudykiewiczow i jego ż? dania, bo nie są  one uzasa
dnione ani w  przeszłości, ani w  teraźniejszości. 
Przyznaw anie się do tegc samego kalendarza i do 
jednakiego pisma, to  4es &rze za m ało dla stw orzenia 
jedności narodowej. My Polacy  posługujem y się 
tent samem pismem i m am y ten sam kalendarz cc 
i Hiszpanie, & przecież nfkomit nie przyjdzie do gło
w y  tw ierdzić, że Polak i Hiszpan to jeden naród. 
Panie Dudykiewicz, w ypieraj się jak cbcssz, a ja 
ci jedno pow iem : RubJe w ata pachną i kw i‘a'.

P o  Dmlyklewiczn naarzl w reszcie głos prezes 
Koła polskiego w  W iedniu d r . OłąŁańsKJ. Nie jestem 
ja wcale am p rzy jacie le* , ani zwolennikiem prezesa 
,Oiąbińskiego. w  tym  w ypadł u jednak na*«zę urn 
przyznać, że walcząc *a tlobrą sp ra t rę, odniósł 
św ietne zw ycięstw o, a napaści roakłosztpto-rych kon
se rw aty stów  odparł znakomicie. M owa jeg« w ygło- j 
szona św ie b ie  i z zapałem , zrobiła s3ne tła całym  
sejmie w rażenie. Znakomicie w ykazał Ciląl Liski, ! 

. że ci co teraz  napadają na Koło polski 0, czy d a  to  
dlatego, źe to Koło wyszło z  głosow ania pows: cen
nego. „Nie odpowiadał11 -  mówił O łąttósk i — 
ąia wycieczki przeciw  izbie iudowel, są  o ł j  zresztą 
echem iak id i samych napaści w  W iedm u, jeżeli one 
jednak m aią na ceia udowodnienie słabość! Kola, to  
mogę stw ierdzić, że Koło p rzeby ło  ogniową p*óbę 
dośw iadczenia z w y c ię jro . $ zapy tać się godżi. skąd 
nagłe hałas i w rzaw a i  ia  dkeya przeciw ko K ołu?”
I na tc py*auie odpowiem  prezesow i Dląbdtekiemiir 
konser watyjjci pcdn.eśŁi w rzaw ę  w  ty m  celu, aby  : 
obniżyć Koła w yszłego z  g łorow am a p o 
w szechnego. Poniew aż zaś Kolo i jego p -ezes od
nieśli wielki tryum f przeć udanie się akcyi f osredni 
czącej i przez reform ę f-gulamŁnu skutkiem  czego 
pow aga Koła m usiała zw iększyć się zarów ao  #  pań
stw ie jak i w  kraju, przeto konserw atyści w  stylu 
H ,pk? czep h się jak deski zbaw ienia rozdz.aJta z a 
siłków  na popieranie chowu b] d la  m iędzy Polaków  
i Rusmó\i i zarzucili Kołu rozbiiaire  jedności kraju 
* tym  podobne zbrodme. £w ietn5e odparł też fiłą - 
biński zarzuty  uległości wobec rządu. I zbijał punkt 
ftp punkcie w szystkie argum enty przeciwników.

JPo Głąbińskim. zabrał gips denąekrata Rutewski.

M ówił najpierw  o spraw ie ruskiej, potem  o bankU 
przem ysłow ym , w reszcie w dał się w  polemikę 
z Hupką, którego doskonale zczesał. „Hupka ■— naóy 
w n Rutowski — to  typow y neokonsei w afysta , 
Przodkow ie 5ego buław hetm ańskich nie dzierżyli. 
P rzedrzeźniając hasła socyalistyczne klasow e, m ą  
nalzifcję stw urzenia wspólności wielkich i małycłr 
rolnLoów i w jakim celu?. W  celu przeciw staw ieni^, 
się miastom i postępow i11.

Na posiedzeniu w ieczornem  tego samego dnia; 
zabra* głos pierw szy poseł Skw arko, Ukrainiec. W y 
wodził jak to zw ykle czynią Rusini, żale na ucisH 
narodu ukraińskiego w G alkyi, na projekt Hupki co 
do ugody z konserw atystam i nie zgodził się, w koń
cu ujadćł na ks. Senyka i na zwolenników M oskw y,

P rzyszła  w reszcie także kolej na m ówcę z obo
zu ludowców, był nim poseł W asung. Mówił bar
dzo prędko i energicznie k ry tykow ał głównie trze 
cie biuro w ydziału krajow ego i 16-te biuro nam iest
nictw a, w  których skupiają się s tra w y  lasowc i toI-  
nicze i w yliczył ca łv  szereg grzechów  i zaniebdań.

Po  W asungu zabrał zaraz głos drugi Kidowie* 
W itos. M owa Witosa odbijała korzystnie ed wielu 
innych. P rzem aw iał jasno i szczerze, a przyteinl 
z pew nego rodzaju przejęciem, to  też słuchano £« 
z aw agą. Nie w dając się w  w ysoką politykę, p ra
gnie poruszyć to  na co lud cierpi. W spomniał więoi 
naj pierwej o szkołach, a to  co o nich powiedział* 
było bam zo m ądre. Szkoły nasze — powiedział —<* 
są za m ało narodow e, wyc*!owu?ą  analfabetów na
rodowych, nie znających tego, co Każdy Polak* 
o swoim narodzie wiedzieć i co kochać powinien.. 
Dalej omawiał sp raw y  prupinacyjne, budowlane/ 
przyczem  utyskiw ał na skąpą pomoc kraju przyj 
przeprow adzaniu og ńoti w ałego k rycia  kachów. 
Zaprotestow ał w  końcu przeciw ko temu, aby chłopa 
m ie lo n o  w yłącznie łokciem podatkow ym  be» 
uwzględnienia go, jako pierw szorzędnego czynnik* 
siły narodowej. — Posiedzenie sobotnie skończył* 
się o  godziri0 pół do dw unastej w  nocy.

Poslrftee"*!* w ptmaedsdH “4  17 styrseża.
$ a  pos’ec1 ',eniu xem przyszło do aw antury  m ie

dzy posłem Staruchem , znanym  ukraińskim  hajd?- 
maką, a  ina.szałk 'em . S taruch zarzucał m arszałko
w i naruszenie regulaminu, z powodu postarrien .a rwf 
porządku dziennym  wniosku Skarbka o  u tw o rz e n i  
stałego funduszu na m eboracyę pastw isk i nieuży
tków  gminnych. M arszałek nie dał się jednak zbrfl 
z tropu i w ystąpił bardzo energicznie, choć spokoj
nie. W niosek Skarbka odesłano do kon isyi rolne?.

W ażne i ciekaw e było  w  dalszym  ciągu prztm ć* 
Wielce posła Kozłowskiego w  oprawie w ydania roz
porządzenia w ykonaw czego tio ustaw y wodnej. P o 
tem członek w ydziału  kraj. P iła t odpowiadał W a- 
sungowi, P rzysz ło  w reszcie do dalszych rozpraw  
budżetow ych, Zabrał głos poseł w-y.echpolski 
Adam. M owa jego m iała w ie h  jtro n  dodatnich, bw- 
ły  jednak także pewne nietak+y i  me w łaściw e sd o - 
soby w yrażania się, k tóre spraw iły, że w  p ew n y d i 
kołach p izy ję to  w ynurzenia posła Adama t  oburze
niem i w yzyskano je następnie do walki z  narodow ą 
dem okracyą. Pow iedział cn n p. m iędzy nwemi, żv 
„wolno prasie nie raz p rz e sa d z i, wolno, jęj r«rże n ie 
raz powiedzieć w  gorączce roboty redakcyjnej, y  
względnie zapisać coś nieprawdziwego** i jfc d. P o 
seł Adam chciał i»  widoczni© powiedzieć, że dfc
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dzienników powinno się m ieć pewnego rodzaju w y 
rozum iałość, gdyż w  gorączce roboty m oże się re- 
dakcyom  nieraz w ydarzyć, że coś przesadzą lub po
dadzą coś niepraw dziw ego. U życie jednak tego 
Zw rotu „wolno prasie11 było bardzo niezgrabne, w y- 
iglądało bowiem  tak, jak gdyby poseł Adam uznaw ał 
d la  dzienników praw o do kłam ania i przesadzania. 
iW yzyskali to też zaraz przeciw nicy narodow ych 
dem okratów  i rzucili się na posła Adama, oburzając 
się  na głoszone przez niego zasady. Oburzenie było 
oczyw iście sztuczne, ci bowiem, co się oburzali, 
wiedzieli dobrze, co p. Adam chciał powiedzieć. Naj
lepszą częścią m ow y Adama był ustęp poświęcony 
reform ie w yborczej. Doskonale się w yraził, że im 
dłużej będzie trw ał rozdźw ięk pomiędzy podstaw ą 
p raw a  w yborczego do Sejmu i do parlamentu, tern 
gorzej będzie dla kraju. T rzeba umożliwić Kołu pol
skiemu, aby się znowu uważało za delegacyę Sejmu. 
S praw a reformy w yborczej już się odwlec nie da, 
potw ierdza to usposobienie ostatniego sejmu kuryal- 
nego, który  nie może już zdobyć się na żaden śmiel
szy  czyn ustaw odaw czy, na uregulowanie jakiejkol
w iek ważniejszej sp raw y11.

Za ten ustęp o reformie w yborczej należy się 
posłow i Adamowi szczere uznanie ze strony w szy
stkich, którym  przyszłość naszej krajowej izby usta
w odaw czej leży na sercu.

P o  Adamie przem aw iał jeszcze konserw atysta 
podolski, Czaykowski, w skazując — niestety trochę 
za późno — że walki partyjne odw racają uwagę od 
sp raw y  najważniejszej tj. od spraw y finansów k ra 
jow ych.

Poniedziałkow e posiedzenie w ieczorne zajął głó
w nie swojem przemówieniem wódz ludowców, po- 
Seł Stapiński. Znajdywał on się — trzeba przyznać 
— tym  razem  w bardzo trudnem  położeniu. Nietyl- 
łto bowiem jego niekarne w ystąpienia w  W iedniu, 
nietylko glosowanie przeciw  Kołu w  spraw ie trak ta
tów , ale głównie spraw a banku parcelacyjnego 
uczyniła stanowisko przew ódcy ludowców nad w y 
raz  trudnem . Znana jednak pewność siebie, nie opu- 
'ściła i teraz posła Stapińskiego, dzielnie nadrabiał 
miną, pomagali mu zaś jako swojemu sojusznikowi 
konserw atyści, tak, że w ybrnął z trudności, wcale 
nie źle, jakkolwiek w  gruncie rzeczy niczego nie 
zbił i nic nie udowodnił. Zaprzeczył Stapiński prze- 
dewszjrstkiem  trw ałem u sojuszowi ludowców ze 
■stronnictwem konserw atyw nem  krakow skiem , za 
dowód przytoczył fakt, że zarów no program y, jak 
zasady  obu stronnictw , szczególnie w  spraw ie refor
m y w yborczej są różne. Na .to odpowiem ja Panu 
Stapińskiem u, że tern gorzej to dla niego, widocznie 
bowiem  wzajem ne zbliżenie się opiera się nie na za
sadach, ale na interesach. Nie ma zaś w strętniejsze
go i bardziej niemoralnego sojuszu nad sojusz ludzi 
lub stronnictw  hołdujących przeciw nym  przekona
niom a złączonych tylko m ateryalnym  interesem. 
Faktem  jest, że uzyskał poseł Stapiński znaczne ko
rzyści dla banku parcelacyjnego i dla tow arzystw a 
„W isła“ , uzyskał je od kogo? od stojącego na czele 
kraju stronnictw a konserw atyw nego, takich zaś rze- 
ęzy  nie uzyskuje się za darm o. Zanytuję, czy aw an
tu ra  z bankiem parcelacyjnym  byłaby możliwą, gdy
b y  nie poparcie banku krajow ego i gdyby nie patrze
nie przez szpary  w ładz na to, co się działo? Do
tknąw szy  tej smutnej spraw y, oburzał się Staoiński, 
lie ią  w yw leczono i że stw orzono trudności w  jakich

się bank parcełacyjny obecnie znajduje. Na to ja 
znowu odpowiem panu Stapińskiemu, ze trudności 
nie stw orzyli ci, co nadużycia na jaw  wywiedli, ale 
ci, co nadużycia robili. W ięc jakże to m iało być? 
L ata całe działy się nadużycia i łajdactw a, kosztem 
ludu, rozm aite figury z banku porobiły w ielkie m a
jątki, a opinia publiczna, a dzienniki m iały milczeć 
i tylko po cichu mieli ludzie szeptać o tern, co się w  
banku dzieje? Ja  wiem o tern, że są stronnictwa, 
które, gdy łajdactw a spełniają w łaśni sojusznicy po 
różnych bankach, to milczą, a gdy spełniają je inni, 
to w niebogłosy w ołają, oburzają się. Może i w  tym 
w ypadku ten lub ów  gorszył się spraw ą banku par
celacyjnego przez zaw iść do ludowców, Ludzie je
dnak uczciwi, ludzie, k tórym  dobro włościan isto
tnie leży na sercu, musieli przecież w ystąpić, mu
sieli lud ostrzedz. Takie ostrzeżenie Bankowi już 
żadnej szkody w yśw iadczyć nie mogło, w  kasach 
jego bowiem by ły  już pustki, sami dyrek torzy  i se
natorzy  banku wycofali stam tąd swoje pieniądze. 
O cóż więc w łaściw ie pan Stapiński się gniewa?, 
C zy o to, że lud ostrzeżony nie będzie już mógł być 
więcej w yzysk iw any?  P rzecież to naw et i dla 
Banku jest lepiej, gdyby bowiem takie zgniłe stosun
ki były  jeszcze z rok potrw ały, to aw antura byłaby
0 wiele gorsza. Nie mam ja nic przeciw  ludowcom; 
wiem, że Bank parcełacyjny, to nie w szyscy ludow
cy, ale z drugiej strony faktem jest, że niektórzy z 
przew ódców  ludowcowych w  Banku rządzili i ma
jątki na nim porobili. Niech więc pan Stapiński się 
nie dziwi, że odpowiedzialność spada po trochu na 
cale stronnictwo. Ochraniają w  tej spraw ie ludow
ców  tylko konserw atyści, co znowu dowodzi soju
szu, opartego nie na zasadach, ale na interesach. 
Polem ika Stapińskiego z narodow ym i demokratam i 
by ła  bardzo ostrą, im przypisał winę w szystkich 
błędów Koła. Nie mam wcale ochoty bronić w szech- 
polaków, ale Stapińskiemu muszę powiedzieć, m ów 
co łaskaw y uderz się w  piersi i nie zganiaj w szyst
kiego na drugich, boś ty  winien także, tw oje hałasy
1 krzyki przypom inają m eprzym ierzając owego zło
dzieja, k tóry  gdy go gonią, w oła: „łapajcie, złodzie- 
ja“ . Zechciej też szanow ny ludowców przew ódco 
pamiętać o tej złotej zasadzie, że pierwszym  kro
kiem do praw dziw ej m ądrości jest poznanie samego 
siebie.

Po Sta pińskim przem aw iał jeszcze Rusin 
Lewicki, k tóry ujadał się z Głąbińskim i z Adamem, 
poczem z powodu wigilii do św ięta ruskiego Jorda
nu, tudzież z powodu św ięta samego, oznaczył m ar
szałek następne posiedzenie na

czw artek  20-go stycznia.
Najważniejszym wypadkiem posiedzenia czwartko

wego była mowa namiestnika Bobrzyńskiego. Na
miestnik nie jest mówcą, mówi jednak spokojnie a 
do tego z pewńym właściwym sobie akcentem, słowa 
jego brzmią czasami ostro i surowo, jak gdyby chciał 
okazać się silnym i stanowczym. Ponieważ zaś jest 
najwyższym kraju naczelnikiem, ponieważ w rękach 
swoich dzierży szeroką władzę, w  której widocznie 
się lubuje, nic dziwnego przeto, że jego przemówie
nie licznych ściągnęło słuchaczy. Zaczął namiestnik 
od obrony adminisiracyi kraju i trzeba przyznać, że 
ta część mowy doorze mu się udała. Wskazując na 
zarzuty Rusinów ż a d n e j ,  a wprost z temi sprzeczne 
zarzuty narodowych demokratów z arugiej strony, 
wykazywał, że władze polityczne spotykają się z za
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rzutami dlatego, że są bezstronne, nie mogą więc 
dogodzić ani jednej ani drugiej stronie. Namiestnik 
mógłby się co do tego powołać na przykład sławne
go prawodawcy ateńskiego Solona, który dowiedziaw
szy się, że wszystkie w Atenach stronnictwa są z u- 
łożcnej przez niego konstytucyi wielce niezadowolo
ne, zawołał z radością- a to doskonale, widocznie 
bowiem konstytucya moja jest wyborną. Kto wie je
dnak, czy nie byłoby to za śmiałe powiedzieć, że ta
ka administracya państwowa jest najlepsza, z której 
wszyscy są niezadowoleni. Winę niezadowolenia z 
władz przypisuje namiestnik także wadom społecznym 
a szczególnie anarchii w  gminach panującej, szkoda 
tylko, że nie dodał, iż wina za to spada na jego 
własne stronnictwo, które do tego czasu nie zdobyło 
się na reformę gminnych urządzeń. Namiestnik deli
katnie tylko i bardzo skromnie powiedział: „Byłby
czas, aby Sejm zajął się reformą administracyi gmin
nej.” Ekscelencyo, to za mało i za skromnie. Trze
ba było grzmotnąć pięścią w  stół i wrzasnąć tak, 
aby ściany sejmu zadrżały: „Panowie posłowie,
niedołęgi jesteście, na nic się zdobyć nie możecie, wy 
przyjaciele moi 40 lat krajem rządzicie i doprowa
dziliście do tego, że ja dzisiaj z anarchią po gmi
nach rady sobie dać nie mogę.” Niestety wyszywany 
złotem mundur tajnego radcy nie pozwala na tak 
niegrzeczne zachowanie się.

Mówił także namiestnik o koncesyach szynkarskich, 
odparł stanowczo żądania przyjaciół Moskwy o uzna
nie w  Galicyi narodowości rosyjskiej, przeszedł wre
szcie do bardzo ważnej sprawy organizacyi rolniczej. 
Nie wypierał się wcale udziału w  naradach nad tą 
sprawą. W końcu poświęcił mówca parę dów  sw o
jemu stanowisku politycznemu tudzież napaściom 
przeciw jego osobie. Tu mówił z pewną siłą i prze
jęciem: „D o czego to dojdzie, gdy zacznie się ponie
wierać i obelgami obrzucać każdego, kto stanął na 
jakiemś stanowisku i ma pewną rolę spełnić dla do
bra kraju? Co się dzieje z ministrem Bilińskim? co 
z marszałkiem krajowym, co ze mną, co z posłem 
Głabińskim? Dla każdego z nas są te obelgi rzeczą 
z pewnością obojętną osobiście, ale jaki to  wpływ 
wywiera na masy? Czy w  tem jest zdrowie naszego 
kraju?” Bardzo to mądre słowa! Szkoda jednak, że 
tylko słowa. Gdy tymczasem należałoby „uderzyć w 
czynów stal” , jak mówi nasz wielki poeta Krasiński. 
— Koniec mowy był silny i efektowny, mówca wska
zał, do czego się pociuwa jako namiestnik a  zarazem 
jako Polak: „Ja  mego miejsca nerwowo i kurczowo 
się nie czepiam. Ja je zatrzymam tylko do tej chwi
li, póki mam  uczucie, że zdołam spełniać wolę tego, 
który mnie tu postawił i że mej działalności rząd nie 
stawia przeszkody, dopóki będę czuł, że sejm darzy 
mnie swem poparciem, na które usilną pracą moją, 
dobrą wolą i patryotyzmem staram się zasłużyć.”

Po namiestniku zabrał głos wiceprezes izby po
słów we Wiedniu, Dr. Starzyński, konserwatysta. Mo
wa jego była bardzo spokojną i taktowną, dał też 
znakomitą lekcyę Hupce, mówiąc, że pragnąłby aby 
p Hupka, którego łączą z ludowcami bliższe niż in
nych stosunki, użył swego wpływu na nich w  pożą
danym dla naszej solidarności kierunku. Wziął także 
Starzyński w  obronę Koło polskie i jego prezesa. Co 
do kwestyi ruskiej to może ona być traktowaną tylko 
na zasadzie historycznej jedności .jkraju. Doskonałe 
były Starzyńskiego historyczne wywody. Gałicyę wzię
to  jako część państwa polskiego, mamy więc prawo 
domagać się pozostawienia jego jedności. Nie jesteś
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my tu najezdnikami ani gośćmi, już w X wieku sie- 
dzieli tu Polacy.

Po Starzyńskim przemawiał Rusin Korol i kryty
kował ostro swojego niegdyś sojusznika Dudykiewi- 
cza, poczem zabrał po raz drugi a właściwie po raz 
trzeci głos poseł Hupka. Pragnął on widocznie na
prawić cokolwiek fatalne wrażenie swojej pierwszej 
mowy. Tłómaczył się więc i usprawiedliwiał, jak u- 
miał, nie bardzo mu się to jednak udało. Znane fran
cuskie przysłowie trafnie mówi, że kto się tłómaczy 
i usprawiedliwia, ten się oskarża. — W końcu prze
mawiał jeszcze Dudykiewicz i kłócił się z Ukraińcami.

Na posiedzeniu wieczornem przemawiał w  dal
szym ciągu Dudykiewicz, pcczem otrzymał głos na
rodowy demokrata, burmistrz miasta Tarnowa dr. 
Tertil; mówił o różnych rzeczach, napiętnował gospo
darkę w banku parcelacyjnym. Mowa ta przeszła je
dnak bez głębszego wrażenia, być może dlatego, że 
wszyscy byii już słuchaniem tylu mów bardzo znu
żeni.

Ostatnim dniem ogólnych rozpraw nad budżetem 
był piątek 21 stycznia. Po odpowiedziach ha inter- 
pelacye przemawiał Rusin Staruch, wyliczając rzeko
me nadużycia władz, mówił jednak dosyć rzeczowo i 
spokojnie, brał w  obronę chłopa wogółe zarówno ru
skiego jak i polskiego. Najważniejszą była jednak 
mowa narodowego demokraty Battaglii. Doskonale 
skrytykował on całą obecną w sejmie rozprawę: „Sejm 
robi wrażenie zgromadzenia przedwyborczego.” Oto 
wyborne powiedzenie. Po polemice z ludów :ami 
zwrócił się Battaglia przeciw Hupce i zmiażdżył go 
z kretesem, wykazawszy, do jakiego stopnia cofnął 
się w drugiej mowie na całej linii.

Po mowie Battaglii odroczył marszałek posiedze
nie do wieczora; na tem posiedzeniu wybrano mów
ców jeneralnych Makucha Ukraińca przeciw budżeto
wi, a Stefczyka ludowca za. Makuch wymyślał i prze
kręcał słowa namiestnika, które tenże zaraz z miejsca 
sprostował, zaś Stefczyk wziął grzedewszystkiem w. 
obronę bank parcelacyjny, zarzekał się sojuszu z kon
serwatystami, narzekał na narodowych demokratów* 
wreszcie poruszył ważniejsze sprawy któreby należało 
koniecznie załatwić; do takich zalicza sprawę pa cela- 
cyi, sprawę organizacyi rolniczej, dalej sprawę emi
gracyjną, wreszcie uprzemysłowienie kraju. Szkoda je
dnak, że na tej liście nie znalazła się ani reforma wy
borcza ani reforma gminna, dwie sprawy mojem zda
niem ze wszystkich najważniejsze. Po sprostowaniach! 
faktycznych przyszedł wreszcie do głosu jeneralnyi 
sprawozdawca budżetu Milewski. Jest to mówca świet
ny, gło6  ma bardzo harmonijny a przytem mówi z  
zapałem. Powiedział też parę rzeczy doskonałych^ 
Wyborne było, co powiedział o prawie do bojkotu to
warów obcych: „możemy targi nasze osłaniać cłami 
moralnemi' ; nie ścierpimy więc, a b y  p i e r w s z y )  
ł e p s z y  c z ł o n e k  c e n t r a l n e g o  r z ą d u  
c h c i a ł  p o w s t r z y m a ć  n a s  n a  d r o d z e  
s a m o o b r o n y  s p o ł e c z n e j ,  śmiałe te słowa 
były skierowane do ministra Hochenburgera, który za
chował się jak prawdziwy lokaj pruski, wydając okól
nik przeciw bojkotowi towarów pruskich skierowany*

Tak skończyły się kilkodniowe rozprawy a racze| 
powszechna kłótnia stronnictw między sobą, do czego 
powód dali konserwatyści. Nie mam ja wcale zamia
ru udzielania temu stronnictwu jakichkolwiek r a i  lub! 
wskazówek. Nie chcę bowiem, aby się powtórzył cud* 
jaki się wydarzył w  mieście Niemirówce, gdzie prze
mówił dziad do obrazu a  obraz do niego ani razu.' 
Roli owego dziada z Niemircwa na siebie przybiera!
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nie myślę, do ludu jednak polskiego, do czytelmków 
„P raw d } ' stosuję prośbę, aby zwrócili uwagę na tę 
kilkodniową w sejmie kłótnię i aby dobrze zdali sobie 
sprawę z  tego. że w  kraju zaczyna panować anarchia 
wszędzie, od gminy poczynając, na sejmie kończąc. 
Należy więc naprawuę myśleć o zrobieniu jakiegoś 
porządku. Na konserwatystów nie ma już co liczyć, 
jedna ich część jest bardzo ro2 imna, aie do czynu 
n>e zdolna, aruga zaś część ma w głowach *ak r>o 
przewracane, taka tam mieszanina zacofana i jakichś 
niby nowszych ale duchem kasty przesiąkniętych poglą
dów, że z łego gatunku luciźmi nikt daieko nie zaje- 
dzie. Nowych ludzi nam potrzeba, ludzi, w któiych- 
by duch do głębi cłaześcijański zespolił się z duchem 
postępu i demokracyi. Niestety ludzi o takim w1aśnie 
kierunku nie ma prawie całkiem. W tem właśnie tkwi 
przyczyna naszej biedy.

Kto p ita  — nie błądzi.
T ytanie: Syn mój, liczący 18 lat, cnce w stąpić 

da  wojska. Jak  D o s tą p i ć  w  tym  wypadku ? Proszę 
c form ularz podania.

Odpowiedź. W nieść podanie do starostw a, tej 
treśc i: Św ietne c. k. S tarostw o! Syn mój XX uro
dzony dnia... roku... w ... pragnie wstąpić, jako ocho
tnik do wojska. Jako ojciec, zezw alam  na to i upra
szam  o w yznaczenie term inu staw iennictw a przed 
kom isyą asenterunkow ą. F odpis i adres. —  U w a
ga: T rzeba dokładnie w ypisać imię, nazwisko, dzień 
i  rok, tudzież miejsce urodzenia syna.

P ytanie: W  jaki sposób mogę się dostać do 
„B urgżandarm ów 41 w  W iedniu?

O dpow iedź: Do „burgżandarm eryi44 (w łaściw ie 
nie nazyw a się już tak, jeno: ,.burginfanterya‘Ł) mo
żna być przeznaczonym  tylko w czasie odbywania 
Czynnej sużby wojskowej. Przydzielają tylko pod
oficerów  i to w ładających dobrze językiem  niemie
ckim

Pfytanse : W skutek choroby uwolniono mme z 
w o jska  i wyznaczono pełisyę inwalidów 6  koron 
m iesięcznie. Mam tylko 1 m órg gruntu, nie jestem  
izaolny do pracy. W  jesieni źrebiłem  przez adw oka
t a  prośbę do cesarza i do m inisterstw a o podwyżkę 
a zapom ogę; dotychczas brak odpowiedzi. Co robić?

O dpow iedź: Zwrócić się do posłów z prośbą o 
poparcie podania w  kancelaryi gabinetowej i w  mi
n isterstw ie  obrony krajowej. W nieść jeszcze jedno 
podanie do cesarza z prośbą o trafikę. M asz Pan 
pod tym  względem  ustaw ow o zastrzeżone pierw 
szeństw o. Załączyć św iadectw o lekarskie i m oral
ności.

P y łajffiL: Odzie mogę dostać książkę o hodowli 
Brohm ?

Odpow iedź: Napisać do „T ow arzystw a chowu 
ftrobiu‘1 w  Lw ow ie ulica Kochanowskiego 1, 33 i do 
j,Grlic.yjskięgo T ow arzystw a chowu drobiu41 w 
fwiązowmicy (koło Jarosław ia). Radzim y zażądać 
p rzy  tej sposobności nadesłania statutów  tych sto- 
jjyaizyązeń i okazowego numeru ich gazety.

Pytanie: Gdzie m ogę kupić zioła lecz.dcze?, 
Odpowiedź: M ożna kupić w  drogeryach( skła

dy m ateryałów  aptecznych). Zapytać o to „Droge- 
ry ę  M ikolascha44, Lw ów  (pasaż Mtkoiascna), albo 
D rogeryę B racha w Tarnow ie. — JeśL Pan sobie 
życzy  kupić nasiona tych ziół, prosim y przysłać  spis 
roślin. Zasięgniemy bliższych infcrmacyi.

P y tan ie : P o  zm arłym  przed dwoma laty F . Z. 
pozostało 18 m orgów  gruntu, obciążonych długiem 
5 tysięcy keron. N ajstarszy syn jest słuchaczem 
teologii, drugi z rzędu służy przy  wojsku, oprócz 
tych dwóch, jest jeszcze siedmioro drobnych dzieci# 
a gospodarstw o niszczeje. Jak uwolnić tego drugie
go syna od w ojska? Dotychczasow e reklarnacye 
odrzucano.

Odpowiedź: Spraw a bardzo trudna, ale spró
bujem y. T rzeba postarać się o w yciąg m etrykalny 
całej roa iny, poświadczenie urzędu gminnego, że 
syn, służący przy  wojsku, jest niezoednie potrzebny, 
w domu do prow adzenia gospodarstw a. Ile lat m i 
matka. Gdzie obecnie syn służy, miejscowość, pułk?, 
Po utrzym aniu wyjaśnień, zrobim y formularz pro
śby. k

P y tan !e . Jak  starać się o koncesye szynkar
skie od roku 1911?

O ^oow iedź: Obszerne objaśnienie umieściliś
my w  poprzednim num erze „P raw d y 44 (numer 4, z  
dnia 2 2  stycznia). Spraw a jeszcze stanowczo nie
rozstrzygnięta. W zory Dodań umieścimy w  m arcu. 
Dla tej spraw y dosyć czasu!

P y tan ie: Kupifem od Banku w  Łańcucie, w  
drodze parcełacyi, 4 m orgi gruntu. Dałem zadatek 
60 koron. Dnia 1-go kwietnia mam płacić resztę. 
Jestem  w  bardzo wielkiej obawie, że może i bank' 
łańcucki także zbankrutow ał jak parcelacyjny 
lwowski. P roszę o wyjaśnienie, czy te banki są ze 
sobą zwlazane spółką? C zy g^ozi mi niebezpie
czeństw o? ,

Odpowiedź: Bank zfemski w  Łańcucie niema 
nic wspólnego z Bankiem pareelacyjnym  w e Lw o
wie, Stan jego interesów  korzystny Obawy nie- 
ffrta. Czyś Pan już intabulow any? — jeżeli tak, to 
trzeba po zapłaceniu reszty, żądać w yekstabulow a- 
nia długu. Ą jeśli m tabulacya prawa własności je
szcze nie nastąpiła, w  takim razie żąuać przeprow a
dzenia jej bezzwłocznie pc zapłaceniu reszty.

Pytanie r U staw ą z roku 18.89 postanawia c mo
nopolu wódczartym. Czy w szystkie trunki póidą 
pod monopol? Gdzie wnosić podania? Jaki pro
cent będzie pobierał trudniący się sprzedażą? Czy 
będzie jedna koncesya na w szystkie trunki, — czy 
na każdy trunek osobna? itd. itd.

Odpowiedź: Bałamuctwo. W  Austryi mono
polu wmdczanego nie m a: „Monopol44 oznacza w y 
łączne czyjeś praw o Jo .wyrobu czyli. produkc3ti lub 
do sprzedaży, jakiegoś przedmiotu, mąter.yału, to
waru itd.' Dotychczas m jn y  w  A ustryi i- celowy 
monopo1 solny, tytoniow y i dobywania zirta P> 1 
także zamiar monopolizowania wyrobu zapa.ck, lecz 
niedoszedł do skutku. U staw y takiej, niema..Z dniem 
31 grudnia 1910 gaśnie praw o propinącyi. Nie bę
dzie już szynków ' propinacyjnych, ty lko wyłącznie
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koncesyonow ane. — P rzem ysł gospodnio - szynkar
ski dzieli się na następujące uprawnienia: a) przyj
m ow anie w  gospodę obcych, b) podawanie potraw , 
c) w vszynk piwa, w  na i w ina owocow ego (czyli 
moszczu), d) w yszynk i drobna sprzedaż palonych 
napojów w yskow ow 3rch (wódka, rum. rraoo, rozo- 
liny ud.), e) w yszynk win sztucznych i półwin, f) 
podawanie kaw y, herbaty , czekolady i innych napo
jów ciepłych lub chłodników, g) utrzym yw anie gier 
dozwolonych (nie hazardow ych tj. takich, zęby się 
ludzie zgryw ali). Można podaw ać c koncesyę na te 
w szystkie uprawnienia, lub ty lko na nieKtóre z nich. 
T eraz jeszcze zawcześnie!

Pytan5e: Jak się zakłada Kółka rolnicze i kasy 
Reifeiseiiuwskte ?

Odpowiedź: W  spraw ie kasy  zrobić podane do 
JB iura patronatu dla spółek oszczędnościowych i 
pożyczkow ych" przy  W ydziale krajow ym  w e Lw o- 
w  ie W  spraw ie Kółka rolniczego napisać do „Zwią
zku Kółek rolniczych" w e Lwowie, ulica Kopernika, 
licpba 2 .

Pytanie: Chcąc ratow ać ojcowskie gospodar
stw o przed licytacyą, przejąłem  na siebie dług oOO 
koren w  Kasie zaliczkowej i spłacam  tylko po 10  k. 
Ojciec nie chce mi zauezpieczyć zw rotu tei kw oty. 
Co robić?

Odpowiedź: Tylko w  dobry, zgodny sposób 
spraw ę załatw ić! Na każdy sposóo poprosić w  Ka
sie zaliczkowej o w ydanie potwierdzenia, żeście 
dług ciążący na realności przyjęli na siebie. Pokw i
tow ania na każdą zapłaconą ra tę  chow ać porządnie. 
Po spłaceniu długu można prosić Kasę, aoy  swoją 
pretensyę do ojca cedow ała na P ana (tj. aby swoje 
p raw a przelała na Pana). G dyby ojciec umarł w cze
śniej. zgłosić pretensyę sw oją (1 , }. długi do m asy 
spadkow ej.

Pytanie: Chcę założyć m ały  sklepik w iktua
łów, Gdzie podaw ać o koncesyę, iakie stem ple9  

Odpowiedź: Prow adzenie sklepu należy do 
przem ysłu wolnego. Koncesy: nie potrzeba. Nale
ży  zgłosić w  starostw ie. Zrobić podanie, że zakła
dacie kram  tow arów  m ieszanych", prosić o w yda
nie „rubrum " podania (t. j. potw ierdzenia, że poda
nie wniesiono, z wym ienieniem  dnia i liczby dzien
nika podawczego), presić równocześnie o w ym iar 
i p rzy ris  podatku zarobkow ego (w ydanie ai kusza 
zarobkow ego). W  m iejscowościach z ludnością po
niżej 5O0C należy się stempel na podanie 3 korony 
W  podaniu zaznaczyć wwraźnie, że to będzie tyiko 
k ram ".

Py tan ie: P racow ałem  w  fabryce «B M orawie. 
M aszyna ucięła mi palec u nogi. Leczyłem  cię w  do
mu. Kasa chorych nie chce mi płacić zasiłka.

O dpowiedź: T rzeba nam bardzo dokładnie na
pisać: w  jakiej miejscowości i w  czyjej fabryce p ra
cow aliście? Jak  d ługo 9  (dokadnie pedać rok, dnie 
i miesiące, odkąd — dokąd). Ile kasa chorych w y 
p łaciła? C zy byłeś Pan zabezpieczony od w ypad
k u ?  Czy asekurzcyę w ypłacili?  Jak  długo trw ała  
choroba? Kto leczy ł?  Ornsać w szystko  dokładnie, 
a będziem y się starać dopomódz w  uzyskaniu w y 
płaty.

Pytanie: Szukam  m iejsca kow ala w  miejsco
wości bliżej m ;a ita  z w yższem i s z k cłam i. F roszą 
o poradę.

9dpow»edź: Napisać do K rajow ego biura po
średnictw a pracy  we Lw ow ie. Podać dokładnie 
wiek, datę w yzw olenia, kiedy złożyłeś P an  egza
min z kucia koni, gdzieś P an  dotychczas pracow aL 
Za w yrobienie posady nie pobiera biuro żadnej 
•opłaty.

P y tan ie : Kupiłem w  listopadzie 2  losy pokoM 
jowe nr. 121 27? i 71 261. C zy było ciągnienie, i czy] 
k tóry  z nich w y szed ł?  — Czy los miasta K rakow a 
nr. 31606 został w ylosow any? Czy los podkle
jany bibułą i m ający podpis poprzedniego w łaści
ciela,-m a swoją w arto ść?  ■}

Odpowiedź: Ciągnienie loteryi pokojowej , F rie- 
d’ens-L otterie" odbyło się dnia 2 , 1 2 . 1909 r. Głó
w nych w ygranych nie trafiłeś Pan żadnych. — Po
nieważ w ygrały  losy parzyste, przeto na los V I  272 
_ndła jakaś w ygrana, a mianowicie o tra z . W ygrane  
nie odebrane do dnia 3 m arca, przepadaja na rzecż 
kom itetu. — Chcąc odebrać w ygraną, trzeba los 
nr. 121272 posiać w  rekom endowanym  liście podi 
adresem : „Lotteriebureau in W ien, Bezirk VII, Lin- 
dengasse nr. 19, III S tock". — T rzeba napisać jakf 
Pan  chcsz obraz, czy św ięty, cesarza, krajobraz,, 
polowanie, g łow y i t. p .; należy podać dok* idnyj 
adres. — Los krakow ski nr. 31 606 został w yloso
w any dnia 2. 1. 1910 r. z kw otą 60 koron; a ponie
w aż w  kursie stał około 120  koron, przeto straciłeś 
Pan  na nim blisko 60 koron. Szkoda! T rzeba było 
gc asekurow ać przed stra tą . — Okoliczność, że los 
jakiś jest podlepiony, przyniszczony (byle ca ły ) i %. 
podpisem byłego właściciela, nic nie szkodzi. Na! 
w artości los przez to nic nie trac i. M. B ,

 | jafos

Co słychać w  świec
Z KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Z Częstochowjr
donoszą, iż w sp 'aw :e  św iętokradztw a' na Jasnej 
Górze zaczynają znów krążvć  po mieście różne nie
praw dopodobne pogłoski. Sledz+w o w  spraw ie are- 
sziow anych w  K 'edrzynie braci W iniarków  jest już! 
na nkończenu. Baczne przeszukanie pól pod Kie- 
drzyniem  pozwoliło odnaleźć porzucone w  stogu 
szczypce, którem i złoczyńca posługiwał sie nrzyj 
odryw ania pancerza sukienki z Cudownego O urazu. 
Komisarz policyjny z Kalisza przyw iózł do Często
chowy kilkanaście tuntów blachy srebrnej, odebra
nej złodziejom. Stw ierdzono, iż blacha ta . którn sta
now iła ozdobę obrazu świętego, obrabowanego! 
gdzieś kościoła, nie pochodzi z Jasnej Góry. Folii- 
cya śledcza rozesłała do gmin fotografię Miłosza „ka- 
to rźn ika", co do którego współudziału w  św ięto
kradztw ie ruhiią przypuszczenia coraz w iększe. Nfl( 
ślad M iłosza dotychczas natrafić nie udało się.

O g o s p o d a r c e  k a p i t a l i s t ó w  f r a n 
c u s k i c h ,  k tó rzy  zagarnęli w iększa część bajdo- 
chodnieiszy cli wielkich przedsiębiorstw  w  Zagłębić 
Dąb rowskie.m, coraz ło dochodzą jak eś wieść i bar
dzo niepochlebne. Zarządy akcyjnych tow arzystw ; 
francuskich daw ają dobre zyski, ale nkazuja aupe łu f
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Sprow adzanie S ióstr m ifoslerdzia do Po ls ki.

(Dukończeuie).
Opowiadanie rycerza.

Nagle zajęcie dwóch kobiet przerwał slaby gros, 
od Wisły pocnodzący. Ki ulowa odwróciła sie szyb
ko, i po drugiej saonie ogrodowego rowu ujrzała 
średniego wieku mężczyznę, witają ;ego ją uchyleniem 
czapki.

Człowiek ten mógł mieć około lat czterdziestu, 
twarz wynędzniała, naznaczona długą blizną, wska
zywała wojownika; prawa ręka, wsparta na prostym 
kiju, ułatwiała niby trudy skakczałej i źle zawiniętej 
nogi, kwej nie było, a u próżnego rękawa nędznej 
siermięgi uczep;ł się pięcioletni chicpczyna, jakby w 
zamiaize wspierania kaleki, o  parę kroków aalej, ła
chmanami odziana dziewczynka, zbierała w  szczątki 
fartu szka szczaw i lebiodę nad brzegiem rowu. był 
ibj tak wyraźny obraz ciężkkj niedoli, że nawet pię
kne panny d A rąuin lica obłoczkiem smutku się zasę
piły, a krolowej stanęły w  umyśle wyrazy panny de 
Villers, że srozsze jes. cze musi być cterpienie tych, 
co u pomoc zawołać nie mogą.

Nędzarz uchyliwszy czapki, przemówił sł ibym, 
lecz byrajnlmej nie żebrzącym toneir

— Chciejcie mnie objaśnić możne pamer bo z p o  
stawy i ubtoru widzę, że do zamku należycie, jakim 
uposobem dostać się można ao panny Villers.

— Trzeoa iść górą — irekła prędko Kazimiera — 
w  pier wszej bramie zamkowej - kogokolwiek o nią za
pytać.

— Tamtędy nie puszczają ludzi w  tak em ubraniu 
— odparł smutnie kaleka — powiedziano mi, że ją 
czasem w  ogrodzie spotkać można.

— Nie zwodzono was — lzeida królowa — ja je
stem panną de Villcrs, w czem mogę być wam po- 
moca'J

— Pani, tobie podobno poleciła królowa wspcma 
gać rneszcześliwych. Bóg widzi, że wolałbym um
rzeć, niż z prośbą rękę wyciągnąć dla siebie, ale dla 
tych sierót, przychód>ę błagać wsparcia królowej, bo 
walcząc za króla, zdrowie i szczęście straciłem

— To słusznie! Ja w tej chwili nic nie mam 
przy sobie, a gdyby królowa nie pojedynczym dat
kiem, ale trwalszym jakim sposobem w e sp rze ć was 
chciała, gdz;eż i jak was znaleźć?

— Nazywam się Jan God/ięba, i stawię się wszę
dzie. gdz*'e łaskawa Pani rozkażesz.

— Gdzież mieszkacie?
— Nigdzie nie mieszkam P a n i! Czwarty już rok 

temu jak wyszedłem z domu;.7 zostawiwszy tu żonę, 
te dwa robaczk1 — tu wskazał na dzieci — i jaki ta
ki kawał cblcba dla nich, a sam za panem Stefanem 
Potockim, którego familia zawsze na nas łaskawą by
ła, poszedłem przeciw Bogdanowi Chmielnickiemu. W 
moich oczach zginęło paniątKo pod Żółtemi wodami. 
Z  wieścią o jego śmierci udałem się pod Korsuń do 
oica jego, paw  Mikołaja, byiem w bitwie, co się tam 
~łaśaie tego dnia stoczyła, i wraz z obudwoma Het
manami dostałem się do n.ewoli,

Z żywem zajęciem słucha królowa opowiadania. 
Marya Kazimiera wiedząc, że od niej zaządar może 
powtórzenia niektórych szczegółów, zapisywała w  
>pergaminov ej książeczce i_zwiska ~iejsc I osób, a

żołnierz przysiadłszy na Wielkim kamieniu, oonad ro 
wem sterczącyn, mówił dalej:

— Na szczęście moje byłem ran ony, nie mogłem 
więc zajść aż dc Pereasławia, boby mnie tam może 
tatarstwo było wraz z innymi utopiło; leżałem przez, 
czas jakiś w nędznej wioseczce, ale że lam ani strać 
iy , ani opieki nie było, kto mógł opuszczał to miej
sce boleści; jedni ocaleli, drudzy pomarli, ale -tam 
przynajmniej, gdzie im się podobało głowę położyć.

— Jakżeście wy się aż do Warszawy dostali? Bo 
wiozę, że rany wasze cifżkiemi być musiały.

— Nie tak oardzo, Pan', ale któż mnie miał opa* 
trzyć? Felczerzy i cyrulicy byli przy wojsku, czasem 
się w miasteczku którego spotkNo; a idąc w-iami, 
sam się tyiko ratowałem, to krwawnikiem, to babką

— Czemuż się nie było gdzie zatrzymać?
— Znać, żeście Panie od dawna w  Warszawie 1 

Gdzież to dziś spocząć kalece? Szpitale pełne, wsie 
puste, a jeżeli są mieszkańcy, to zgłodniali scho-zali, 
ledwie o sobie myślą, dzieci łiedne Hąkają oię rez 
rodziców. Któżby tam o obcym miał staranie ! Pza- 
waa, że mnie to tu, to tam, ksiądz jakiś posilił, ale 
to się nie wiele zdało, bo szedłem liągle, żeby przy
najmniej choć umrzeć przy swoich, a rany się zaógt 
niały, az póki w  Białejcerkwi ratując mnie od gan
greny, reg memowy chimrg nie odciął mi ręU

— Biedny, biedny człowieku!
— Cóż *-obić, alboż to ja jeden? Jak tylko mo

żna było puściłem się znow w urogę, bo mi coś cią
gle szeptało, że się spieszyć potrzeba

— Jakoż przyszedłem w porę, żeby zamknąć oczy 
żonie, która wyniszczona chorobą juz tylko z m ło- 
Si.erdzia uiedne, kumy z ćL-ecinami żyła.

I człowieK ten dopiero o "ajsroższych cierpieniach 
swoich opowiadający, zalał się łzami boleści na wspo
mnienie nędzy, w  iakkj towarzyszka jego życia skoń
czyła, i sieroctwa, tłoczącego ukochane dzieci.

Po gładkich licach Maryi Ludwiki także się kilka 
łez stoczyło, wkrótce jednak dzitlna niew.asta, więcej 
działać niż płakać przywykła, ogarmona nową myślą, 
powstała*

— Czekajcie tu chw ilę! — rzekła kalece, a srma 
szyb’dm krokiem zwróciła się ku zamkc Wi. — Po pia
szczystych ścieżkach, wijących się stromo ku górze, 
postępowała spiesznie, tak spiesznie, że młoda Marya 
ć ’Arąuin, ledwie jej wydażyć mogła, a twarz jej za 
każdym krokiem rozpromieniała się widocznie, znać 
wielki i piękny zarnla*- doirzewał w  umyśle. Zaledwie 
weszła do komnaty swojej:

— De Villers! — rzekła — nad rowem ogrodo
wym siedzi wojownik, kahka z dwoma sierotami, po
lecam ci go w szczególną opiekę.

Jeszcze zacna jałmużniczka nie przestąpPa drzwi 
pokoju, gay krolowa zawołała:

— Szukajcie mi pana Desnoyer! Natychmiast...
— Panie Desnoyer! — przemówiła do wchodzą- 

seeo, podnosząc jaśniejące oczy — pisz natyrhmiast 
oae mnie do księdza Arcybiskupa Parysk.cgo de Goud ; 
powiedz mu, że go prosąę, błagam, zaklinam, >v jak 
najspieszniej ki'kanaście Sióstr nrłrsierćzia przybyć di 
mogło z Franrń. Do panny Lamoignon i matki A- 
meli, ja sama napiszę, ane się skłonią do mojej pro
śby, te św !ate dziewice, które s:e pośw iąciły wyłącz* 
n :e, by wspierać, cieszyć, ratować; a gdzież do tego 
obszernie Jak u nas p o le !

* •
*
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Tak wśród prac politycznych, wśród domowego 
smutku, między porankiem a królewską ucztą błysnęła 
mysi szczytna, myśi święta poruczenia nieszczęścia 
ęlirześciansiiięfpu poświęceniu; myśl ta wykonana szczę
śliwie, od trzech blisko wieków, błogie wydaje owo
ce; w przeciągu tych lat nie upłynął dzień jeden, że
by Siostry miłosierdzia nie otarły łez, nie złagodziły 
cierpienia w którejkolwiek stronie tej ziemi, a czyny 
ich ciche piękniejszym są dla Maryi Ludwiki pomni
kiem, niż posągi lub obrazy postać jej przypomina
jące.

Zamiar sprowadzenia Sióstr miłosierdzia jak szyb
ko powzięty, tak też i wykonanym został; tegoż sa
mego jeszcze roku 1652 pobożne dziewice przybyły 
do Warszawy, i w gotowym już klasztorze przy uli
cy Tamka osadzone zostały.

 -----------

Groby patriarchów.
Wśród skalistych wzgórz, okrytych zielonym pła

szczem winnic, wznosi się prastare miasto Hebron, 
całe zbudowane z szarych głazów kamiennych. Na
wet dachy sklepione, a małe, łukowate okienka nie 
wiele światła przepuszczają do wnętrza domów. Ca
łość nuży dziwną jednostajnością barw i kształtów, 
jedynie kilka minaretów ją urozmaica.

Te minarety należą- do wielkiego meczetu, kędy 
w niedostępnych dla nikogo podziemiach znajdują się 
rzeczywiste groby Abrahama, Saiy, Izaaka i Jakóba.

Abraham pogrzebał zatem swoją żonę Sarę w 
podwójnej pieczarze pola, wychodzącego na Maubre, 
tam. gdzie jest miasto Hebron w kraju Chanaan.

Gród to odwieczny, niezeszpecony, ani jednym 
budynkiem nowoczesnym; wstępując na górę do me
czetu, widzi się podwaliny z olbrzymich głazów, któ
re muszą być spółczesne pierwszym królom z poko
lenia Juay. Miasto istniało od początków Izraela i 
wymieniane jest często w  dziejach biblijnych. Ileż 
starożytnych zabytków musi kryć się w  tej ziemi, któ
rą władają teraz wrogowie chrześciaóstwa!

Meczet Abrahama wzniesiony jest w  połowie wy
sokości wzgórza, głęboko wykrojonego w tem miej
scu. Stróżuje on nad tajemniczą pieczarą, gdzie od 
czterech tysięcy lat spoczywa sędziwy patryarcha wraz 
z synem i wnukiem. Kupił ją za 400 syklów srebr
nych od Hetejczyka Efrona, syna Seora.

Ostatnimi chrześcianami, którzy tu zstąpili, byli 
Krzyżowcy, najpóźniejszy zaś opis tej pamiątki po
zostawił Antonin, męczennik z VI wieku. Dziś, na
wet muzułmanom nie wolno jej zwiedzać, a  chrześ- 
cianom i żydom wstęp jest wzbroniony do meczetu; 
żaden nie dostanie się tu ani podstępem, ani za ce
nę złota. Kiedy kilkadziesiąt lat temu, na rozkaz suł
tana, podwoje jej rozwarły się dla księcia Walii, 
dzisiejszego króla angielskiego, miasto Hebron omało 
nie rzuciło się do broni.

Obcym wolno tylko obejść dokoła to święte miej
sce drogą, objętą wysokiemi murami. Podwaliny o- 
becnego meczetu składają się z głazów istnie cyklo
powych, nagromadzonych tu przez króla Dawida, 
który pragnął uczcić grobowiec praojca Hebrajczy
ków. Te muiy, których żadna siła nie obali, miały 
już ze 2000 lat, kiedy Arabowie wzn:eśli na nich 
obecny meczet, pleśnią wieków pokryty.

Tuż przy samej ziemi jest szczelina, w  którą wol- 
jK> żydom i ehrześcianom. wsunąć głowę dla ucało

wania świętych tafli kamiennych. Trzeba widzieć, z  
jaką pogardą i szyderstwem dzieci Arabów patrzą na 
żydowskich pielgrzymów, którzy leżąc na ziemi, wy- 
ci§gai? szyje, żeby przylgnąć ustami do grobowca 
patryarchów. Ściany dokoła świecą jak polerowrme 
od dotknięcia tylu głów i rąk ludzkich, które w  cią
gu długiego szeregu wieków opierały się o nie. Jest 
to jedno z najstarszych miejsc, czczonych przez kuta- 
kość i od czterech tysięcy łat nigdy nie przestano 
pielgrzymować do niego.

Droga, wznosząc się wyżej, góruje wreszcie nad 
murami; można wtedy zajrzeć w głąb i przyjrzeć się 
trzem minaretom, rzucającym cień na miejsce wiecz
nego spoczynku trzech patryarchów. Środkowy, 
wzniesiony podobno nad grobowcem Abrahama, jest 
niekształtny, jak skala, od narzuconych warstw wap
na i  zakończony olbrzymim bronzowym półksięży
cem.

Okolica zapewne wyglądała tak samo za czasów 
Abrahama i tak samo rankiem pasterze wypędzali 
trzody na pastwiska. Obyczaje na Wschodzie pozo
stały te same, co za patryarchów, a jednak licząc wio- 
ki, które upłynęły od chwili, kiedy Abraham kupo
wał tę pieczarę od Efrona Hetejczyka dla pogrzeba
nia Sary, można dostać zawrotu głowy...

— Złóżcie moje zwłoki tam, gdzie spoczywają oj
cowie moi, w podwójnej pieczarze na polu Efrema 
Hetejezyka — mówi do synów Jakób, umierający w  
Egipcie — tam został pogrzenany Abraham z żoną 
swoją Sarą, tam leży Izaak z Rebeką, tam pochowa
łem także Lię.

Kochający syn Józef spełnia wolę ojca i z nad 
brzegów Nilu wiezie jego ciało do dalekiej, ziemi 
Chanaan. I oto stała się rzecz dziwna: najwspanial
sze grobowce Asyryi, Egiptu i Grecyi runęły, alb© 
stoją próżne, zbeszczeszczone, tymczasem na prosią 
kamienną pieczarę, kędy spoczęiy kości patryarchów, 
niczyja dłoń nie targnęła się i dziś tak samo, jak 
czterdzieści wieków temu, jest ona przedmiotem czci 
milionów żydów, chrześcian i muzułmanów. Kto 
wie, ile tysięcy lat jeszcze nad nią przypłynie, żadnej 
nie przyczyniając jej szkody? Z. S.

Ż A R T Y .

— Cóż Wojctechu, kontenci jesteśta z waszego no
wego sędziego gminnego?

— jeszcze jak ! To okrutnie sprawiedliwy sędzia, 
bo zawdy tak jakoś śtueznie sądzi, że połowa prawu- 
jących się wygrywa, a druga połowa przegrywa.

— Prosisz pan o fękę mojej córki, a cóż pan 
masz?

— Ja, szanowny panie, mam widoki...
— No, to panu potrzebna luneta, a nie moja

córka...
«

— Ile pan masz lat?
— Trzydzieści pięć.
— A ja czterdzieści.
— Ho, to za pięć lał będziemy w równym wieku,

  -afte**—- —
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obojętność na ogólne potrzeby robotników , robią 
oszczędności w prost oburzające, trak tu jąc  sw ych 
pracow ników  niby „białych murzynów**. W yzysk  
i przeciążanie pracą praktykuje się tu w  rozmaitej 
formie: Liche pensye, obrzydliw e nory , niesłusznie 
zw ane mieszkaniami, lekceważenie pracow ników , 
w ytw arzają  w arunki, w  których żaden człowiek, na
w et wybitniejszemu zdolnościami obdarzony, nie 
m oże liczyć na rozwój i zdubycie niezależnego sta
nowiska. Upośledzenie naszych w  porównaniu 
z urzędnikami Francuzam i przybiera czasem  formy 
w prost upokarzające. Za węgiel na opał, dostar
czany przez zarząd, za korzystanie z łaźni i wanien 
fabrycznych polscy pracow nicy m uszą płacić.

Smutnie się p redstaw ia ta  gospodarka przedsta
wicieli narodu, k tó ry  chce przodow ać w  postępie 
i cywilizacyi.

R O S Y A.
=  ( R o s y a  a F i n l a n d y a ) .  Szw edzka ga

zeta „Stockholms Tidningen** utrzym uje, że do Du
m y będzie wniesiona ustaw a o wcieleniu Finlandyi 
do państw a rosyjskiego przez zniesienie odrębnych 
p raw  Finlandyi. Sejm finlandzki zatrzym ałby tylko 
p raw a doradcze w  spraw ach w ew nętrznych. Do 
Dumy w ybierałaby  Finlandya 46  posłów . Po  w nie
sieniu ustaw y ma być ogłoszony stan wojenny w  
Finlandyi.

F R A N C Y A.
— B e z b o ż n i  n a u c z y c i e l e  p r z e c i w  

b i s k u p o m .  Dnia 20 stycznia rozpoczął się przed 
trybunałem  cywilnym  w  Reims pierw szy z proce
sów, w ytoczonych przez stow arzyszenie nauczy
cielskie biskupom francuskim. Jako oskarżony w y 
stępuje arcybiskup z Reims ks. kardynał Lucon, 
k tó ry  te ż  zjaw ił się w  sali sądowej osobiście w  to
w arzystw ie  biskupa z  Chalons, Sevina. Arcybiskup 
odczy tał w  sądzie oświadczenie, w  którern stw ier
dza, że zarów no on, jak inni biskupi, mieli p raw o i 
obowiązek w ystąpienia ze znanym  listem paster
skim. Po przem ówieniach obrońców  prokurator za
żądał odłożenia sp raw y  na dw a tygodnie, na co try 
bunał się zgodził.

D A L E K I  W S C H Ó D .
— ( N i e b e z p i e c z e ń s t w o  w o j n y ). Mi

mo, że Japończycy urzędow o t nieurzędow o w ciąż 
zaprzeczają, jakoby myśleli o nowej wojnie, docho
dzą nieustannie wieści o  niebezpieczeństw ie wojny 
na dalekim W schodzie, Św ieżo donoszą gazety w ie
deńskie z P etersburga: Zbrojenia na dalekim W scho
dzie są coraz widoczniejsze. Ciągle nadchodzą no
w e  doniesienia o przygotow aniach wojennych, to 
Tąponii, to Chin. P ry w atn e  wiadomości donoszą, 
że rząd chiński nietylko w  M andżuryi, ale ł w  Mon
golii wzmocnił bardzo załogę wojskową, uwzględnia
jąc równocześnie żądania w icekróla M andżuryi co 
do pomnożenia w ojsk granicznych.

ROZMAITOŚCI.
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 30-go sty

cznia: M artyny p. m. — Poniedziałek, 31-go: Piotra  
w yzn. — W torek, 1-go lutego: Ignacego b. m. — 
Środa, 2-go: N. M aryi P. Gromnicznej. — Czwar-
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tek, 3-go: B łażeja b. m. —  Piątek, 4-go: W ero* 
niki p. — Sobota, 5-go: A gaty p.

* Kalendarz „P raw d y “  na rok 1910 został Już 
w yczerpany. Ci, k tórzy w  ostatnim  tygodniu zamó
wili sobie nasz kalendarz, już go nie dostaną.

Prosim y w szystkich, k tó rzy  wzięli K alendarz 
„ P raw d y “ do rozsprzedaży, aby pozos^jące jeszcze 
n nich egzem plarze do Redakcyi „Prawdy** z w ó -  
cili w  ciągu tygodnia, znajdziem y bowiem  dla nich 
miejsce.

Kalendarz Polsko-A m erykański zam aw iać mo
żna w  Redakcyi „Prawdy**. Cena jednego egzem 
plarza w raz  z przesyłką pocztow ą kosztuje 90 ha
lerzy . P rzy  zamówieniu należy równocześnie prze
słać pieniądze.

* Zbiorek M odlitw. Pod tym  tytułem  w y d a
liśmy książeczkę do modlenia dla dzieci szkolnych 
Jest to najpiękniejsza i najlepiej ułożona książeczka 
do modlenia dla dzieci. Form at m ały , opraw a mo
cna, m odlitw y nadzw yczaj starannie dobrane: na 
św ięia, p rzy  M szy św ., nieszpory, w iele pieśni i to 
najczęściej używ anych, Gorzkie żale, Godzinki do 
N. P. M aryi — oto piękna cecha w ydanej książeczk i 
A nadto cena książeczki bardzo jest niska a miano- 
wicie: 1) opraw na w  płótno 40 halerzy, 2) opraw na 
w  płótno ze złotym  brzegiem  60 halerzy, 3) opraw aa 
w  półskórek 80 halerzy, a  opraw na cała w  skórę 
i złocona 1 koronę. Na pocztę zam aw iający powinni 
dołączyć 10  halerzy.

* Koncesye szynkarskie. Namiestnik w  mowie, 
w ygłoszonej w  Sejmie, pow iedział o udzielaniu kow- 
cesyi, co następuje: Akcya w ładzy w  kierunku 
udzielania koncesyi już się rozpoczęła, a  mianowicie 
od stw ierdzenia ilości w yszynków  m ającej być usta
nowioną. Stosując się do Sejmu i do norm y, przy
jętej w  innych krajach, należy przyjąć, że jeden w y 
szynk przypadnie na 800 m ieszkańców , w  m ia
steczkach na 500. Oprócz tego w  niektórych gnd- 
nach będzie można udzielić, stosow nie do potrzeby 
koncesyi, na drobną sprzedaż na 10 0 0  m ieszkańców. 
L iczyć się także trzeba będzie z żądaniem  tych 
gmin, k tóre ośw iadczą się przeciw  szynkom , lub za 
udzieleniem koncesyi poniżej norm y przepisanej. 
V/ tym  kierunku rozesłany jest kw estyonaryusz, a 
prace będą w  lutym  ukończone W tedy  to  rozpisze 
się konkurs 4-tygodniow y na wnoszenie podań 
o koncesye. P rz y  Ich udzielania będzie się liczyć 
zarów no z  opinia gmin. jakoteż z ooinia s tow arzy 
szeń szynkarskich I na tej podstaw ie w ładze poli
tyczne pierwszej instancyi udzielać będą koncesyi 
z  praw em  rekursu do nam iestnictwa. Pod w zglę
dem m erytorycznym  w ładze ściśle trzvm ać się będą 
postanowień ustaw y przem ysłow ej. Jeżeli zaś pa
nowie się zapytają o m yśl przew odnią tej akcyi, nie 
wątpię ani na chwilę, że nie ma żadnego stronnictw a 
ani posła w  tej Izbie, k tóryby nie przypuszczał, ie  
p rzy  tej całej akcyi musi iść głównie o no w strzy 
manie pijaństw a i ukrócenie zgorszenia. W ładza aia 
w  tym  względzie poczucie odpowiedzialności, liie 
może jednak iść za radą posła Stasińskiego, aby 
koncesyi udzielić gminom, gminy bowiem pów in n e  
są przedwszystkiem do tego, by dopom agały w ła 
dzom w  pow strzym yw aniu  pijaństw a, czegofry tnii* 
na nie mogła czynić jako współ" enkareutka. Z vc* 
śród podań, k tóre by ły  wniesione, powinien być
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uczyniony należyty wybór, aby uwzględnić te oso ■ 
by które dają największy gwarancyę, że uczynią 

.  z  końceśyl użytek najmniej dla spotee^efetwa szko
dliw y. Rzeczą jest trudną w szystkich zadowolnić, 
ale iram  przekonanie, że z najlepszą w iarą  i ja i pa
now ie starostow ie pod moim kierunkiem  będą po
stępowali. Nie potrzebuję dodaw ać, że ani an ty 
semityzm ani filosernityzm w  tej spraw ie nie będzie 
odgryw ał żadnej roli.

* Zaczadził się "a śmierć. W  suterenach nowo 
jswdującej się kam ienicy przy  ulicy Krakowskie] w  
Krakowie uległ śmiertelnem u zaczadzeniu 22 letni 
robotnik Józef Piw ko, k tó ry  zajęty był osuszaniem 
ścian. Gdy rano przyszedł na budowę drugi robo
tnik, aby zastąpić P iw kę, znalazł już zimne jego 
iw łok i.

ś&l Sm utne echo z działalności Baukn pttrcelacyj- 
iego  ludowców. W  zeszłym  tygodniu spotkałem  
krata swojego w bardzo wielkiem przygnębieniu. 
Na zapytanie czemu taki smutny, opowiada mi, że 
praw dopodobnie musi drugi raz płacić kaw ał grun
tu i. pokazuje zarazem  list z Banku parcelacyjnego 
łudow ców . Oto przed trzem a laty  zgodził mórg 
gruntu z obszaru dw orskiego Lusław ice. który Bank 
parcelow ał, za 800 kor.; w ypłacił już 870 kor., a po
niew aż nie miał jeszcze kontraktu, przeto nadesłali 
mu teraz  w ezw anie z Banku parc. ze Lw ow a, aby 
y dniach 14 nadesłał kw otę 578 kor. pod zagroże

niem skargi przez ad\yokata. Człowiek ten. obar
czony 6 ciorgiem  dzieci drobnych, m ając zaledwo 
półtora m orga swej ziem* i ów  m órg przykupiony, 
co on teraz  pocznie ? 2ona dow iedziaw szy się o 
'ferii, zachorow ała, on sam w  rozpaczy. A gdym  m # 
radził; by się bronił i pisał do Banku o sprostowanie 
tej k rzyw dy, powiedział, że nie chce; — „kiedy ta 
cy uczciwi ludzie w Banku są  — mówi — to niech 
jejedzą moją p racę" . A jest tu w ięcej takich których 
Keu sam los spotyka, nie on sam. Mój Boże! czyż 
Ho ci ludzie, co tak niedaw no w  czasie w yborów , tak 
słodko do nas przem aw iali — mogli w  podobny spo
sób postępow ać? Ci sami ludzie? Co złote góry 
tiani obiecywali, co lud przea lichwą bronić mieli, 
Sż Zdawało się. że aniołami opiekuńczymi się staną.

Czyż to ci sam i? A lud im w ierzy ł i z w ięk- 
Sżem nabożeństw em  ich słuchał, aniżeli kaznodzie
jów  naszych słowro Boże głoszących. Pokazało się 
łe raz , że oni nie są opiekuńczymi aniołami, w iec mo
że  lud te raz  pozna się na nich? Gdzie tam ! Oto 
iw ubiegłą niedzielę przem aw iał jeden z ludoweów 
w  Zakliczynie, żeby byli spokojni, nikomu krzyw da 
się nie stanie, bo on z żona jest członkiem  Banku ; 
j»meelacyjnego, by ł w  Banku, i w y sta ra  się, że nikt 
nie będzie więcej płacił ponadto, za ile zgodził się, 
Żeby mu tylko zaufać, no i... i . i... głosy na posła 
•Ofiarować. A potem to w as już nie bedzie potrze- 
łbował, podobnie jak inni W . Micnabk.

Od Redakayi. n to m am y już p ierw sze w ska
zów ki tego, na co się zanosi. Zgroza pomyśleć, ja
k ie nieszczęścia zaczną synać się na biedny nasz lud 
Panu Michalikowi radzim y, aby soraw ę swoią od
da} r.a rece jakiego mądrego adw okata. Jeżeli nie
m a takiego na miejscu, to  niech przvjedzm  do Kra
k o w a  I przyw m zie ze sobą w szystkie papiery. Re- 
dakeya  zabierze się do jego obrony, a z Bankiem s 
'parcelacyjnym  na miejscu pogada.

* Zderzenie pociągów. Onł%**nl  n?*ecbał pociąg 
efężarow y zdążający z Krakowa do Oświęcimia, 'naV

pociąg iaący tym sam ym  torem  w  Chełmku. Osiem 
w ozów  zostało zupełnie zniszczonych. Pociągiem  
przybyłem  do Krakowa przyw ieziono ciężko ranne
go konduktora Jana Zająca z połamanemi żebrami, 
pogruchotaną lew ą negą i ciężką raną na głowm. 
Zawezwano na dw orzec pogotowie ratunkow e, od
wiozło nieszczęśliwego ojca kilkorga dzieci na kli
nikę chirurgiczną w  stanie beznadziejnym . Lżej 
rannych m aszynistę i palacza oraz kierownika po
ciągu, odwieziono na w łasne żądanie do domów. 
Pow odem  katastrofy  było fałszyw e ustawienie 
zw rotnicy.

* Zabłc? przez pociąg. W  nocy ubiegłego czw ar
tku na piątek, zdążał do stacy, kolejowej wóz, na 
którym  znajdow ały się cztery  osoby, a m ianowicie: 
P . Schm idtowa, siostra dr. Lacha z Brzostku jej sy- 
nek 7-letni, 17-letni woźnica Jan Zwoleń z Naw-ua 
brzosteckiego i znany w  Tarnow ie kupczyk Lotik 
W  chwili, gdy przejeżdżali przez ram pę kolejową, 
(zam ykaną autom atycznie) najechał na nich nocny 
pociąg błyskaw iczny — i wóz w raz  z Lotikiem w je
dną bezkształtną zamienił masę. W oźnica, którem u 
m aszyna u n v a fa obie dogi, zabrany przez następny 
pociąg od Rzeszowa, zniafł w  drodze. chtopczvk 
zaś, w raz z m atką przewiezieni zostali w  stanie nie
przytom nym , okropnie poranieni do szpitala w  T ar
nowie. Dziecko już um arło, stan matki beznadziej
ny. W łaściw y powód w ypadku m ew y!aśniony, fak
tem atoli jest, że całe miasto niemal było przez 
dzień w czorajszy w  poruszeniu, gdyż z każdą go
dziną nowe nazwiska ofiar podawano. To też linia 
telegraficzna między Tarnow em  a Pilznem i B rzo
stkiem była w  formahiem oblężeniu. N iestety — ani 
żal ogólny za straconym i, ani współczucie dla ich 
rodzin, nie powróci zm arłych do życia.

* Zabfiy przer drzew o. Ze S trzyżow a dono
szą: Zamożny gospodarz Zarem ba z Pstrągow ej na
był dla sw e^o tartaku do spółki z dwoma sąsiadami 
las od włościan w Tułkowieach. Gdy dnia 12 bm. 
w  środę ścinał ^ r a z  z owymi dwoma spólnikami i 7 
najemnikami drzew o w owym  lesie, spotka? go stra 
szny w ypadek, k tó ry  pozbawił go życia. Oto pod
czas p rzerw y  w robocie, gdv w szyscy  grzali się 
przy  rozpalonem ognisku, jedna z olbrzymich sosen, 
tuż obok rosnących, załam ała się w skutek szalone
go wichru i ze strasznym  łomotem runęła na ziemię, 
padaiae raptow nie w  to w łaśnie miejsce, gdzie stał 
Zarem ba. -9 innych miało czas uskoczyć w bok. tyl
ko nieszczęsny Zaremba zamotawsztr się w  gałęzie 
spadającej sosny, nie zdołał już uchylić się, lecz 
zwalił się pod pień drzew a, które go formalnie po
gruchotało. Gdy bowiem za chwilę sąsiećzi przy
stąpili do Zarem by i odkryli mu głowę, zauważyli 
z przerażeniem , iż czaszka była pęknięta, a w  czap
ce znajdow ał sie mózg zabitego. Nieszczęśliwy zo
staw ił żone i osierocił kdkoro dzieci.

* Balon z reflektorem . Donoszą z Kałusza, że 
dnia 6 bm. obserw ow ano nad Kałuszem, około 6-ej 
w ieczorem  balon z reflektorem . Balon ten zbliżając 
się do m iasta, spuścił się niżej, oświetlał okolicę i 
m iasto zanomocą reflektora elektrycznego i pn 
upływie około 20 minut wzniósł się ponownie w  gó
rę i poszybow ał ku południowi. Balon ten obser
wowali rów m eż pasażerow ie pociągu, dążącego w  
"Stronę S try ja . .

* Phmun w pzasfa śnieżycy. W  Jedhczu (pow.- 
Krosno) 14 b. m. w  południe zerw ała  się burztLz za-
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miecią śnieżną, w  czasie której b łysnął piorun i ude
rzy ł w  pole niedaleko rafineryi nafty. Piorun był 
co do barw y  i huku zupełnie taki sam jak w  lecie.

* Pijaństwo przyczyną śmierci. Niejaki A. W ie- 
jowski przew ożąc ludzi łodzią przez Dunajec obok 
Czechowa, a będąc w  stanie nietrzeźw ym , przechy
lił się i w padł do w ody. Pom im o natychm iastow ej 
pom ocy ludzi, znajdujących się na łodzi, ratunek 
okazął się bezskutecznym . Zm arły osierocił liczną 
rodzinę.

* Okropny wypadek. Z Jasła  piszą nam: W  
nocy z 13 na 14 bm. o godz. 11,30 na przystanku ko
lejowym  w  Libuszy koło Zagórzan, gdzie zw ykłe 
pociąg stoi tylko minutę, prow adzący pociąg Habu- 
ra  z Tarnow a, schodząc z wagonu po schodkach, 
poślizgnął się i upadł na wznak na kamień czy -.eż 
na stopień wozu, uderzyw szy śmiertelnie głow ą o 
kraw ędź, tak, iż zaraz stracił przytom ność. W sku
tek  tego nieszczęśliwy nie mógł oczywiście dać sy
gnału do odjazdu pociągu, co nie ira ło  z i/iw iło  kon
duktorów , czekających na ten sygnał. H abura leżał 
na  ziemi przy  schodkach wagonu zupełnie oczprzy- 
tomny, natychm iastow y ratunek nie odniósł skutku, 
zabrano go do wagonu i odwiezioyio tym  pociągiem 
do J#sła, gdzie mimo lekarskiej pomocy po kilkugo
dzinnej m ęczarni zakończył życie. Zwłoki zm arłe
go eksportowano do Tarnow a i tam odbył się po
grzeb. Zostawił on żonę i kilkoro dzieci.

* Sześć łat była m ężczyzną. C iekaw y w ypa
dek zdarzył się tymi dniami w  Tarnow ie. U jedne
go gospodarza nazwiskiem Fidora na Strusinie za
trudniony był już przeszło od lat sześciu w  charak
terze parobka niejaki W ładysław  Zych. Gospodarz 
był ze swego parobka zupełnie zadowolony to też 
postanowił w yjechać do Am eryki, będąc pew ny, iż 
gospodarstw o jego na niczem z powodu nieobecno- 
ności nie ucierpi, gdyż parobek we w szystkiem  bę
dzie go mógł w yręczyć. Jak  postanowił, tak  zro
bił. Postępek ten jednak nie spodobał się jego żo
nie, k tóra za nic w  świecie nie chciała .‘dyszeć o tem , 
by na starsze lata puszczać w  św iat daleki swego 
„chłopa14. Poszła w ięc na policyę z żalami na sw o
ją nieszczęsną dolę, przyczem  niedwuznacznie 
w skazała na sw ego parobka, jako na spraw cę w y 
jazdu jej m ęża do Ameryki. Policya zwróciła w ięc 
baczniejszą uwagę na owego parobka, a naw et go 
w krótce przyaresztow ała . Zaprowadzono go zaraz 
do lekarza miejskiego i poddano ścisłym  oględzi
nom. Tu dopiero zdziwienie, jakich m ało! Oto oka
zało się, iż ów  rzekom y Zych, to nie by ł w cale ża
den m ężczyzna, lecz zw yczajna dziewucha, k tóra 
od dłuższego czasu przebrała się za m ężczyznę i 
pełniła funkcye parobka. W arto  także nadmienić, 
że owa Zychówna zalecała się do swoich koleżanek 
i obiecyw ała się żenić.

* Zabiła się na grobie ojca. Onegdaj w  połu
dnie okoły godziny 2 znaleziono na grobie śp Jana 
Pleusa na Janowskim cmentarzu w e Lwowie zwłoki 
młodej kobiety z przestrzeloną skronią. Zawiado
miono o tem policyę, która w ysłała na miejsce komi
sarza Pisarskiego. Dochodzenie wykazało, że ko
bietą ową jest Helena Pleusówna, licząca 31 lat, cór
ka zmarłego w  r. 1908 ś. p. Jana Pleusa i że doko
nała ona samobójstwa na grobie ojca pod wpływ em  
smntkn.

* Potężnego niedźwiedzia pod Czerniowcaffii, 
tarzającego się najspokojniej w  śniegu na grzbiecie,

spłoszył onegdał oddział żołnierzy, k tóry  zrobił w y
cieczkę z karabinam i m aszynow ym i w  kierunku ktt 
Kuczurm are. Misio przerw ał sw ą zabawę na od
głos w ystrza łów  karabinowych. Za uciekającym  
puściło się kilku żołnierzy, dla braku ostrych naboi 
z najeżonymi bagnetami, bez skutku. Dopiero wi 
dw a dni ubito wsDaniały okaz w  Iesie Frani-tafc a 
milę od Czerniowiec.

 ----------

Ola potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w  Brodach poszu

kuje; 6 parobków  z rodzinami (chłopcy do koni* 
dziew częta do krów ) od 1 lutego, 80 kor., 10 kor. 
zboża tw ardego, 1 litr m leka dziennie, 8  fur opaip, 
ogród, po 2  latach służby 2 0  k., zw rot kosztów  po
dróży. Adres: Schnell, S tare  B rody; 1 służącego 
z dobremi świadectw am i. Adres jak w yżej; 1 ucz
nia do introligatora.

Biuro pośrednictwa pracy  w  Gorlicach poszu
kuje: 1 karbow nika, adr.r Obszar dworski Szalow a 
poczta i kolej S tróże; 1 służąca umiejąca gotow ać »a 
plebanię.

Biuro pośrednictwa pracy w  Kałuszu poszuku
je : 4 parobków  na ordynaryę zaraz! 100 kor., 10 
korcy zboża, 12  korcy kartofli, ogród, opał, mie
szkanie, 1 litr mleka dziennie, żona parobka za do
jenie krów  40 k. rocznie. Adres: Kintzi, Rem enów 
p. Podiiski m ałe.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej po
szukuje: 1 karbow ego obznajm ionego z  upraw ą 
chmielu i z gospodarstwem  mlecznem od 1 m arca; 
3 dziew częta folw arczne; 1 dozorcę stajni fornal
skiej; 140 k. i ordynarya, zaraz! 2 fornali na w ikt 
lub o rdynaryę; 1 furmana, św iadectw a niezbędne;
1 kucharkę, 16—20 k. zaraz . Adres: Topolmcka, 
żona kom isarza S tarostw a-L im anow a; 1 pokojówkę 
i 1 p raczkę; I lokaja i kucharkę czeladnią do dw oru 
w  Łące p. Rzegociną; 1 służącą, 100  k. i w ikt, zw rot 
kosztów  podróży, zaraz! 1 term inatora na 3 lata 
do zegarm istrza - elektrotechnika, 1 0 0 0  robotników 
i robotnic w  wieku w yżej lat 14, do cegielni na W ę
gry, od 15 lutego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Łańcucie poszu
kuje: 5 fornali ze W schodniej Galicyi na ordynaryę.

Biuro pośrednictwa pracy w  Myślenicach po
szukuje: 4 fornali na o rdynaryę; 1 ucznia do 
kraw ca.

Biuro pośrednictwa pracy  w  Nowym Sączu po
szukuje: 1 dozorcę stajni fornalskiej; 2  fornali
dw orskich; I pokojówkę.

Biuro pośrednictw a pracy  w  Oświęcimiu po
szukuje: 1 parobka do koni 140— 160 k. i u trzym a
nie; 1 parobka do koni, 20 0  k. i u trzym anie; 2 dziew
ki do krów . 120— 140 k. i u trzym anie; 9 dziew cząt 
do krów , 120 k. i u trzym anie; 5 fornali, 100 k„ 6GC 
kg. ży ta  350 kg. jęczmienia, 1 litr m leka dzjeBBie, 
6  m. drzew a miękkiego, 18 ctn. węgla, 6  zagonów 
upraw ionych pod ziemniaki: 1 kow ala dworskiego, 
podkuw acza koni, 560 k . 20 cetn. zboża, mieszka
nie, opał, ogród, Itrowa lub mleko, zaraz!

Biuro pośrednictwa pracy w  Sanoku ? » sm -  
knje: l  gnmiennego lub dozorcę: 10 parobków; 2 
polowych: 8 dziewek; 1 pastucha: 1 furman* kawa
lera; 2  chłopaków do koni; I chłnpca de kredensu: 
1 kucharkę do większego w  mieście 2 s?a»ąee.
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Biuro oeśrćunietw a u racz  w  ^arnobrzeuu  po
szukuje : 2  fcjnali, silnych, zdrow ych, żonatych lub 
kaw alerów  na plącę gotów ka w  miejsce ordvnaryi, 
rarąz! 1 karbow nika, znającego się na upraw ie 
fłimielu i gospodarstw ie mlecznem od 1 m arca.

K rajow e biuf,o pośrednictw a aracy w e Lwowie
poszukuje: 1 ekonoma, żonatego, 36—45 lat, na fol
w ark  SOO-morgowy z gorzelnią, 100 kor., %  morgi 
egrodu, 1 m orga pola, 6  litr. m leka dziennie, 24 fury 
'Opalu, mieszkanie, po ukończonym roku służby re- 
sm m eracya składana lia książeczkę kasy  oszczędno 
śri, od 1 IV, adres: D yrekcya dóbr Zb. hr. Lancko- 
rońskiego w  Tartakow ie, stacya kolei Sokal, p. w  
m iejscu; 1 nauczyciela-instruktora robót gospodar
czych a zarazem  pomocnika gospodarczego na tam 
tejszym  folwarku, kwalifikacye: ukończona p rzy
najmniej średnia szkoła rolnicza i dłuższa praktyka, 
zgłoszenia listowne z odpisami św iadectw  pod adre
sem : D yrekcya kraj. szkoły rolniczej’ w  Czernicho
w ie pod K rakow em ; 1 kucharkę, umiejącą prać i go
tow ać, fna także doić krow y, 120— 150 kor., zaraz! 
adres: F r. Lorenz, leśniczy w  Chołojowie kolo Ka- 
ipi&nki strumii

A k tc się zgłasza do Biur pracy, ten niech 
faw sze  napisze: ile ma lat żveia, swoje rz e  
*aiosto, rok w yzw olem a względnie czas odbytej 
praktyki.

f e n y  f a i r p o w e  z dnia 25-go Stycznia 1909.

N  j D  E t  L A N O .

g*, Jfrffrhał £?ndau, d3v»okai krajowy,
r t iw o rz j*  k a n c e la r y ę  a d i  d s ta rk ą  

i 2a w  n o w j n  T a n g u  l - i t f

K t o  n i e  w i e ,  ®
ca swoim ua podarunek ślu
bny, na im enlny atbo przy I 
innych okol’ca n< ciach kupić | 

ma niech przeglądnie mój
c e n x k  f i t ó . y n y
z 3000 ilustraoyami, w który i" 
kuzdy coś stosownego znaj ozie j 
i który na żądania darmo i [ 
.ranko przesłanym zostanie 

C. k. dostawca dworu 
I f  “ nsi H ouiratl, I (r i ix  | 

Nr. 477 (Czechy).

Dl a  d a c łł« w r .y e h  
'= =  '  lu b ią c y c h  s j io k o j .
Piękny dom murowany, da

chówką, kryty w rodzaju w dii, 
o 8 ubikacyach, w pobliżu lasku, 
przy nim kawałek pola na 
ogród, w pięknej okolicy o 1 Rui 
od stacyj Krzeszowice oddalony, 
jest, do sprzedania. Wiadomość 

IPr. t .o jc ik ,  Tenęy.ynctt.

i w y  i n t e r e s
zrobi, kto kupi 32 mg. ornego 
dobrego gruntu z budynkami 
w miejscowości w środkowej 
Galicyi, gdzie stanie w krótkim 
czasie zakład publiczny za i \ ,  
miliona kor. Adres: A K. Z. 32 
poato rest. Kraków za okaza
niem kwitu nseratowego. (ł07

O d  A . r i i e r ^ i ś i
K a n a d y ,  A r g e n t y n y  i B r a z y l i i  w y sy ia  
n a j ta ń s z ą  i n a jk ró ts z ą  d ro g ą  k o n c e sy o n o w a n e

Biuro podróży Jauwigi Kroiilieimowej w Trzebini
P RZFI).A11 OT za od

iior. h&l.
do

kor. hal

Pszenica biała . . . • » • 100 kg _ — _ —
„ cz >rwona i żółta . y 27 10 28 —
„ węgierska » • • y ■ — — — —
JP uszkodzona . • « ■ y — — — —

Żyto krajowe . . . y 19 50 21 20
„ węgierskie . . » f • * 9 — — — —

uszkodzone . . • * * 9 — — — —
Sęczn ień na krupy , * * 9 15 40 15 80

„ browarowy < i * • 9 — — — ■ —
„ słowacki , . KI4 • • 9 — — — —

9 14 60 15 10
Owies z opłat: akcyzową ncwj 9 l ó 90 17 10

w n » stery . 9 — — — —
Proso . . . . . . 9 — — — —
J a g ł y ............................. 9 27 20 27 70
.Tatarka . . . . . <c • • 9 17 50 18 —
Kukurydza węgierska . r * > 9 15 10 18 70
OrocL . . . . . . 1 4 • 9 23 — 31 —
Fasola . .  . . . » 9 25 50 40 —
W yka ............................. 15 60 16 50
Rzepuk zimowy , . . » * • 9 29 — 32 —
Kon;czyna nasienna czerwona . 9 120 — 160 —

„ biała . 9 130 — 190 —
Esparsetto 'tranzyta) • 9 — — —
•Soczewica . . . . . 9 22 — 30 —
S ł o m a ............................. 9 6 — 7 20
Siano • # 9 8 80 9 60
Koniczyna pastewna . < • 9 lu 40 11 20
Ziemniaki . . . . , 9 > * 9 5, — 5 60
Tymotka nasienna . « « > • 9 42 — 60
Jaia .—r . . . . . < » * kopa 3 40 4 20
Masło . . . . . . l kg 2 óO 2, 80
Spirytus uo 95' d alesi « • • 1 hl — — 2 1 0 —
Okowita * V f  » 1 hl — — 170 —

260 Poczta i telegraf w ndęiseu. — Telefon Nr. 10. 23

Firma istnieje od roku 1881
P łó tn a  czeskie każde] szerokości, d y m k i, d re lic h y , 

rą c z n tk i, szMIoiiy, szv rt)» g l, p łó tn a  k u lo m  j e ,  settrjr 
n a  k n szn le , p e rk i.le , b re to n y , b a rc h a n y  o raz  tow ary  
w ełniane, b ie lim y  s to lo w n , d « n is ł  lą i .n ę sk ą . eh u - 
steczk i do  non*, s k a  p e tk i i t. d. poleca jak  n a jtan ie i 
w  w ielkim  w yborze fl m a chrześcijańska. $SW  Ccuy 
b a rd z o  n isk ie  I ~>take. 245—9 — 52

I k r a  ftów , 
Sławkowsko, 13.Jr^nctszek parteek,

.  ! m a r t w ę f c s t ? ś “  j
Prześliczny utw6r sceniczny treść’ narodowej ♦  
z Kościuszkowskich wasów w 3-ch aktach, bardzo » 
łatWy do wystawienia na scenę, nada ; 407  się *  
dc wszelkich patryotyjznych uroczystości i in- ♦  
nych rozmaitych obchodów, specyalność dla ♦  
teatrów  im a  Lorskich ? w łościan- % 
sk ich ; — wysyła za nadesłaniem 1 Kor. J

IW akcya „P ra v o y “  w Krakowie, t

H a jł a ń s z e  ź r ó d ł o  n a b y c ia  w y r n h o w  t k a r k ic h !
Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótnu 
bin.e zwykłej 1 prześcieradlanej szerokości. Szewioty, ki-ru
gam} dreliszki, sukna, plócWnka boiorowe, / ręczniki, eh li
steczki, barchany i tym podobne wyroby tkackie po cenach

najtoószyeh poleca:
„Zkalnia wynbów limnyth i bawevnianych“

F ra n c is z k a  I te ro n y  w  K o rczyn ie  koto K ra s n a .
—: Na żądanie wysyłam próbki darmo i oplatam.
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Jta raty
najnowszej konstrukoyi, ulepszoue S in -  
g e rn  m a s z y n y  «. » s z y c ia ,  h a f t u
i do wszelkiegj przemysłu, z fabryk 
światowej sławy, poleca pisrwszorzę- 

dna, _nan» z rzetelności firma:

tL r ';vlovshl
i
i

w K r a k o w i e , Rynek 18,
dostawca wielu Stowarzyszę d z a r ó b  ko wycia iwiąsku 
urzędników państwowych i centrali zakupu dla ofice- 
21—52 rów i wrzędirków.
 Cesi iki z liis terym aszyn  .hiriao i eplfttn ie.-----

•  ® s r  tm r  u  w  a g a i4jfe>
I , \l edług poświadczenia e, i i .  austr.-węg. Konsulatu .'inna 

Singer Co, posiada swoje fabryki w Wittenberga, praskiej 
prowineyi Brandenburg, zaś kierownictwo handlowo w Ham
burgu. Jest to więc firma niemuek?, któri  ̂ >Strwż Polska* 

do bejKotu aahezyła.
§

P o l s k o - ^  n t s f r k a ń s k i

Kaluiiarz oie ^ p k d łs iw
m a  F o ^ k  274

Jfist to pierwsze i jjó y n e  w spoina rodzaju 
wy ła c n ie  iwo, stanowiące jak  Dy ludową encyklo- 
pedyę wychodźczą. K alendarz ten oprócz wierszy
ków i powiastek na  tłe życia Polaków na obczyźnie, 
obejmuje mnóstwo yraktyeznyeh wskazówek i prze
stróg dta wychodźców Bezcłowych i zamorskich. 
Obszerne artyku ły  pouczają o w arunkach płacy 
i pracj dla robotników rolnych w Franeyl, w Danii, 
w  Szwecyi i Czecla-eh oraz o widokach dta emi
grantów do Stanów Zjednoczonych A m eryki poi
n t  en ej, Kanady, Brazylii i A rgentyny. A rtykuły  
zdobią liczne ilustracjo  Kosztuje wraz z przesyłką 
pocztową

* = = = =  9 0  h - T l O J P f c T .  r - =
Do nabycia w

Adn.inisł rac)ri Jm if  s  Krakowie, ulica bte(arska i  i
Przesyłka ty*ku 11 popszedt itm  nadesłaniem 

należytośei wraz z kwotą 1 0  hal. na port;.
Za zaliczką tylko w Większej ilości.

S z  j s m i ą  i ó s t r  F e i ! | c y j n e k
p r z y  u l. Ż ó łk ie w sk ie j 185  w e  L w o w ie , 

f zw ali 1 S ióstr T o licyanea  p o s ia d a  obcenic w 
Ą i ^ j m  zap asie

piękne roboty kościelne:
ręczne hafty , z to tem  i kolo~am i, go tow e 1 n a  

i  zam ów ienia: ja k  o rn a ty , stu ły , suMenJci, bu rsy , 
a lby  z n ie ianem i szlakam i, ko lźe i b ieliznę kie , 
licho wą. Chorągw ie, sz ta n d a ry , a n ty p e d ia  i t  p.

rzeczy. — Ceny b a rd z o  um iarkow ane. 288 ►
^  y  ,̂1 y . |p m |u y iy  y i .qpi nyi ly ■ ̂ ii.

Sióio jpu
j e * l y ? i e  p o l s k i e  ó z a s o p i s e m k o  

poświęcona czci J{. p. pkrf. Królowej M i k a  św.

Wychodzi raz na miesiąc. J9ł
W l u s t r y !  z  p r z e s y łk ą : 1 k o r . W  N iem czech. 1 *uk, 

F  A m eryee  1/2 d o ln ra . W  E o s y i  1 r u b ia .

l w ó w ,  k l a s z t o r  20. d o m in ik a n ó w .

j a k  i  f  3 z i e  
s g tik a £  z a r o k k u ?

Książeczka zawierająca wskazówki 
ważne dla robotników wyjeżdża
jących za granicę za zarobkiem.

Do n ab  rcia Za  n ad esłan iem  40 
hal. g o tów ką  lu b  m a rk a m i w 
AUMINISTR AOYI „ P R A W  0  Y ‘ 
K raków , u lica  S to la rsk a  1. 6.

Priftnii i doir ekspail̂ jcj iptUi >,nM
87 pod opieką „Najśw ieżej Hodziiły"

J o z e f a  J t i  v a s z a
w j A O i^ z y  ' l ie  obok  K ro ś n a  (G ałieya) 

poleca Szanownej P. T. Publiczności słynne w świeoie

t t łć f o a  k o r fc z y ń s k fe
czysto lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości na 
kosźule, prześcieradła bez szwu; bieliznę slotową, 
dymy, drelichy, chusteczki do nosa. Ręczniki, ścierki, 
szaro-plótna i pól-bielone. Również: K am garny, 
Szewioty, Cajgi, P łótna bawałnmue, P łó d en k a  kolo
rowe, Flanele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, 
Sukna. Sukienka, Lodeny, K apy na łóżka, Kołdry, 
Koce,Derki na konie, Chodniki t. p. wyroby tkaek.e.
Cenniki i próbki, możliwie z oceną na żądanie 
•— —  - — darmo i  icanko. ,,

“j 'ą l f  . p a r a  as W i e d n ,a ! B
Dła wpi >wad7enia nasiych zapalniczek 

kieszonkowyefi „Casai I poE.»aw: lśiny *a- 
n.iarit "kafcd innc., reklamy sprze^at 150.0 
Bztuk po cenie fabrycznej i ute. aa je otrzy-’ 
jnaó sa nasHpają e uniżono ee»/

1 szt. aamiasl kor. 3.— tyft > kor. 2^- 
6 szt. kor. 8, — 12 szt. kor. H ,- - 
za zabezkif.

To wypizedaży tyoli fakiy kilów rehta*. 
mewy^h podwyższy się cena znów* do i ie 
minalnoi. Ł7ż l—30

„Ciloar"1 sąjlepsza zapaWiei h * kieszon
kowa w św eciŁ, Jedno przyciśnięcie u na
tychmiast światło i og tAJ łfcgdy nie za
wodził — Zaduś bateryat — Krzosi. o do 
wyniany dłaśego długoletnia t«wuiość!

S y s tL -w m  :3 psieiiSfVa-slS3 J a T - dis & bL  s p ó s śa f t ,
W ied eń  V., w ie& en er S a e f t s i r p e r e  W l«
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273 & C H z a c y j‘n j r  w y n a l a z e k  1 9 0 9 !  1—30
SamopalŁt fcwieeo m tai. „Jupiter* do napełniania cdtłuszczoną naftą 

w użyciu 10 razy tańszą jak zwykłe świece 
u  Iowo lub Etearynowe, gdyż jednorazowe 
napełnienie, klóre kosztuje 5—6 halerzy, 
świeci pięknie tez woui 18—20 godzin. — 
Światło reguluje s ę  według upodobania na 
większo i mniejszo, dla tego taż do użycia 
zarazem jako nocna lampa. „Jupiter*1 zapala 
się sam — bez zapałki — za pomocą zwy
kłego przyeiśnienia kółka z krzesiwem, 10 
lat gwarancji za zepsucie i dobroć w użycia.

'Ważne dla każdej familii, zwłaszcza dla 
hoteli, gospód, handlów, fabryk i kościołów 
itd. Orna kor. 6 .— 3 szt. kor. 16.— 6 szt. 
kor. 8 6 .— 12 szt kor. 8 7 .— z nmbrą do 
lampki nocnej kor. 1.—za zaliczką. Zastępcy, 

odsprzedający wszędzie poszukiwani
ftustr.-węg. przedsięb orstwo „Un on" dla pat. wynalazków 

H it d c ń  V., W ie u e n e r  B a a p t s t r a u e  1 0 4 .

20—62
H W I S Ł A u 164

Ludo^re T o  w . wzajem nych ubezpieczeń w  K ra ko w ie ,
 ul. Reform acka 3 , II. p. -~—

koncesjonowano roskiyptem c. k. Namiestnistwa z 13/8 1903 L. 
13.054/pi. założone w interesie włościan, staraniom Polskiego Stron- 
niotwa Ln4ow*go pizyjmuje do ubezpieczenia od ognia: bndyoki, 
inwentarce martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, 
ł r a z  wszelkie zieauopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdo

godniejszymi warunkami.
ubezpiecza w Galicji, w 'Wielkiem Księstwie Kraiow- 

p  ' '  f«4A  aiiem, na Bnkowiuie i na filąsku.
W  IM J a  ̂  (irzyiciujo ubezpieczenia ruchomości, inwentarzy, to- 

)* ”  war ów, zbi że. > paszy bez względu na to, gdzie aą
na razie ubezpieoeoue budynki.

~ \X T ia}n^  pośredniczy również w ubezpieczeniu ziemiopłodów 
)J ”  łc*4«  »d gradu.

TT*J j q}-» ̂  ma agentów po wsiaeh i miastach. Siedziby agentów 
}} J.łła«i uwidoczniają godła agencyjne (biały orzeł piastowski 

w czwwooem polu).
W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych 
gminaoh, gdzie niema jeszcze agencji, należy zwra

cać się wprost do Dyrekcji „Wisły".

Koron 5000 nagrody 298
p lą c ę  każdem u, k to  w ykaże, że m o ja  cu d o w n a  ko lekcya

<$> fiOO s z tu k  ty lk o  z a  K o ro n  5  i r
n ie  iesi k upnem  okolicznościow em , m ianow icie: 1 szw aj
ca rsk i p raw dziw y  zeg arek  kieszonkow y, sy stem u  Uua> 
k o p i  p a te n to w a n y , d o k ład n ie  id ący  i p u n k tu a ln ie  re 
g u lo w an y  z  p isem nem  3-letn iem  poręczeń  em. 1 am er. 
* ło ty  doub le  łańcuszek , 2 am er. z ło te  double p ierśc ionk i 
(d la p an ó w  1 pań), l ang . p o z łacan y  g a rn itu r , sk ła d a 
jący  się z guzików  do  m anszetów , ko łn ierzy  i p iersio
w ych, 1 am er, scyzo ryk  5 o strzy , 1 eleg. k ra w a t Je
d w ab n y  k o lo ru  1 w zoru n a  życzenie najnow szego fa
sonu. 1 w sp an ia ła  szp ilk a  do k ra w a ty  z b ry la n te m  
Si mili, 1 zach w y cająca  b ro szk a  d am sk a  o s ta tn ia  no 
w ość, 1 pożyi oczny g a rn itu r  to a le to w y  podróżny , 1 
ełeg. p o rtm o n e tk a  z p raw dziw ej skórk i. 1 p a ra  am er. 
b o u to n ó w  z  im it. sz lach e tn y ch  kam ien i, 1 p a te n t, ang. 
b a ro m e tr . 1 sal. a lb u m  z 36 sztucz. i najp iękn ie jszym i 
w idokam i św ia ta . 1 pyszna  ko lia  n a  szyję lu b  do wło
sów  z p raw dziw ych  o ry en ta ln y ch  pereł, 6 indy jsk ich  
d jab łów  p rzepow iadaczy  zajm ujący  każde  T ow arzy
stw o  i jeszcze 590 sz tu k  różnych  przedm io tów , poży
teczn y ch  1 n ezbędnych  w  k ażd y m  dom u, g ra tis . — 
W szystko  razem  w raz  z e leganckim  zegark iem  Kos- 
k o p t  k tó re  sam e są  j odw ójnel w arto śc i k o sz tu je  ty lko  
H o r  o n  5 . Do n ab y c ia  za p o b ran iem  lub poprzedn lem  
n ad e s ła n iu  ta k ż e  w zn aczk ach  pocztow ych  p rzez

3 . C e t b , ło m  wysyłkowy, J Y o w y  S ą c z .
NB. P rzy  zam ów ieniu  2 pak ietów , zo s tan a  darm o 

d o łączone  1 prim . an g  b rz y tw a  do  golenia, a lbo  6 ff. 
ln ia n y c h  chustek . -  Za n ieodpow iednie  p ien iądze  
z w ra c a  z a raz , d la teg o  wzcolkie ryzyko  w ykluczone.

A . V h i E R R Y ’s B A L S A M

m
■i

fi
*

fi
fi
H
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— Prawnie chronione. —
Je d y n ie  p raw dziw y ■ a n a h ie m  
o ch ro n n y u i w yobr. Z ak o n n icę .
Działa niezawodnie we wszystkich 
zasłabnięciach organów respiracyj- 
nych, kaszlu, wymiotach, chryp
kach, katarach kitani, cierpieniach 
płuc, knrezacb żołądkowych, za
paleniach wszystkich wewnętrz
nych organów, braku apetytu, nie
strawności zatwardzeniacb etc. — 
Zewnętrznie we wszystkich słabo- 
: ciach ust, bólu zębów, ranach z 
powodu ognia, strzykania człon
ków, wyrzutach, spec. influencyi 
eto. 12 małych lub 6 podwójnych 
butelek, albo też 1 duża specyalna 

butelka familijna K oron  5.
Aptekarza A. Thierry jedynie prawdziwa

maść centyfoliowa
jako nadspodziewany, niezawodny i niedościgniony śro
dek leczniczy we wszystkich zastarzałych także ranach 
rakowatych, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, złych 
nogach, abscesach, usuwa obce ciata, Topieniach, przy- 
ozynia się po największej części do zapobieżenia bole 

snych operacyi. 2 ełoiki k o ro n  8.60, 
Zamówienia adresować:

Apteka pod Aniołem Stróżem fi. Chierry
■w Pregrada obok Kohitsch,

Allein echier Balsam
las hf ldołt«uri-Ap»H*ki 

- ^  dis
A.ThiflnylnPrEsrada
: tri mhą-Simrifaa^

‘( y ł o w i l i i ł j  T f c W y - M o h y t i  
Spodni9ct>.Mtfrryt n i  ubrana t  
poisHwr tkalni domową! A n to m e ji 
earUTa-horczynia j  podwojnla 
kręconych nici aą n i d t w y c i ą j  
Ifwafe « pn y  lam tama 

rn u ? ?  w ę p r r e k o n a ć ł z *  
l ą d a f  d a r m o  cannika na u b re  
n a  r u n o w a  m ę rkia i d n a c ią c a  

Towar hlóry vą  nia podoba 
•ymicmam.jl&o zwracam
te= Antoni Baru!

Pod opiatią ScJonft
tkalnia 
Korczynie
( Q a l i c j a |

1

fi
>
31
>
fi

SP o d a g r a
b ó l e

reumatyczne
=  jVJaść Zolłina =

(K ali Linlm ent.)
Ten uznany , dobry  środek  do n ac ie ra n ia  nabyć 
m o żn a  w  każdej w iększej ap tece  po 2 kor. słoik. 

P o cz tą  w ysyła
Apteka Z o l t ń n ’ a , Budapeszt V , Szabatsagter.

Skład: Wiedeń, c. i k. Apteka nadworna (Hof-Apotheke'. FB

n l
Kupujcie u swoi cii I
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X X X X X X X X )0 <
Z braku miejrca ofiaruje 

tztukę około 295
3 C P C 3  m fc r fc w  r e s z t k i
z 3—12 metrów składające 
się z fłanel1 dla turystów  
na męską t damską bieliznę, 
materyl rr oluzki 1 ubrana, 
pościeli, Mnkingu, tkaniny 
i umburskie, z gwar incyą W- 
war brz usforfci Przesyłka 
w  5 kg. pak.etscn około 45 
mtr. za pakiet k 16.20 za za
liczką. poc7,ąw~zy od. kg. 50 
przesyłka lranko.
■ 4_ ’ U—a-ja! Bardzo korzy
stne dla oJsprzedającyek, któ
rym udzielam 3°/0 raDatu. T8S?

Pro Dek nie tnie się, je
dnak bez ryzyka, gdyż za 
nien idający się towar zwra 
ca s!ę nrlezytość.

ŁBDWJ& J. K O M ,  
Wyrób piotra, baw Imanych i nda 
n.asr-kowyuh fcow. liachód, Czechy.

X X X X ^ O < X X X X
/ “ “s  * le in ła  piwem*
t  p j a a  g w s m i u y a l

B4*sb 1 41 u* iw «ł- 
cpi w tej j s -oós’ i

Tflb i. 3.40
kosztuje p*»»^siwy sw.i,oj«®i- 
sb i zegarek Remontoir „Sjrst. 
Rosskopf-Patent* o si’nyni ankro- 
wym werku, metalowym erf«*bla- 
c o w niklewam obryciu, BC gi&L 
idący wraz z łańcuszkiem. I szt- 
Ki"1. 3.40. 2 szt. d » r . 3.50.
Nadto do starćwmy zeg_:.l; Ro- 
monroir 35 goi*, idący w
duilriem, wsy: Ae zlecony,
co do 14 kar zkota pedobnj „pię- 
knii grayrro-rjKw wraz z 4 *—•sz- 
1 sm za Ł 4.60. 8 szt. h . 1 *10 
Niema ryzyka1 Zmiana doiweteaa 
lub *wxot Bifcdrdzy. Vys*A* są 

zwózką.
S . y « L w e '« M e r

pierwsry ch ześciańsid duci wy- 
syłkawy w B inkowie.

Jó7c!Gawlasbniii;
M ^ .iie a m ic y a iłU ^

{Hrayjmuj&

HSieilie zaaiuwieiita
w a b re a  k ra w ie c tw a

wchodzące. 231 
Dla vV ielebjego Ducho
wieństwa wyko luje su- 
anny i na i.y  :zenie wyąy^a 

próbki e cenami.

„ S A P O N  [  S T H  r i L  -  M A I  J  U ”
naridfall.iSejszy śfBdek ^  !eivw

Iścili 33

I

ATAKOM PEUASfiYCZNYM, 
REUMATYZf.WWI Ml^S il 
REUMATYZMOWI S^WOW 
NERWOBÓLOM I BÓLOM KRZYZPW 
MIGRENIE, XŁU3IU W BGKACH 
OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM

wedle pokojó lekarskich, 
w sit. ach, po cenie 1.40 i  5 K.

\
Saoomeuthol jest od 
lal wielu stosowany 
w szpitalajh ynolicz- 
nych i domach pry
watnych, a tysiące le
karzy uznało len śro
dek za doskonały i — 1 
Wystrzegaó sśą bezwar
tościowych JŁAsy&lsatówl

fipi« •** jedynie w skniach po cenie 1.40 i  5 Ł  -  Do eahyck. wp wsz/tikcŁ apte
kach > C**.„»-'yachl GMwny skłri wysyłb wy i fabryka: B aj;, i l u tu * !  w B n 4 o m ( j i a  
WijSt*"*’ —- fo  naJesłanin 1.85 ioien wysyłu sly próbny stoik — opłatnie p< !e- nr

Gdzie inne ś.odki te
rapeutyczne nie odnoszą 
skutku — lam Sapo- 
monthol jest niezbę
dnymi — Tak orzekł' 
najwybiiuiejŁz: leka- 

ze i pisma łeka.skie.

254—7—52

t  moi 
1 do; 
\na;

Y

<T*tsIC'S i  Dobrze!

,-a—
,18. -

Hikk : emu* ' jit
Ameryki ishi Bort pf 
Sr' 1 »oors«. u

z podwójny rta 
prawdziwy , walimy z 
urzędowym Ł.»mpiem 

Orpaałn 0 ! ega 
Zegar wahadłowy 70 om. „ 7.— 

z bud udem i bijący raJ0.— 
z budzik, grający i u jąć. „ 14.— 

cwalJzh, a t-rfal ą „ 6  — 
Huda-ł nikl. 19 c rf. w^seki ,. Ł - - 
Budzik z dzwonk w eóowym 5.— 

'zrzechletań ^w»snmo. Żarcia 
na łeb zwrot phm z  Wysył
ka n  aałfozirą, 246—7—12

IłG liia* !, d ie t tń  IV,
‘•wgaretL-M:.. 27/110. 

Zegarach Łrz, zi r"-"yi sąd. taksator.
Śałi żony 1840. Proszezażąiać 

■w<5| wieatik cennik a 5000 wzorami, 
który k-jdemu bez pseymusu i upzu> 
za A iv-o przysyła abp

I l u ż "  j»! m i ę d z y
z-.cSTCzrdzi tea. który przy 
„npotraebowairki rozmaitych 
przedmiotów na podarki oko
licznościowe r oj* *0 cennika 
giównogo z X 00 Uostracarami 

|4* ,<t
który 

Kar. rw 
i opłatnie pide^wpat 

‘.ostaoM,.
Cl >- doztawwa iwora 

Om »  jsm  med, Iłrux 471, 
(Czechy). 19)

daunc

C X O O C O O O O O O O C O O O O O O G U ^ w C r  

*  ® z i i s s | m t © n l © I  49' 52
W m a  d o  m z z y  
d z ie k s u  " ł o t r a

£vr. u o - n i i i  <to ' t a ó  a  k w  
b r o w e e s i  w  l l a u a n o w e a c h  

m e g y o  W ę g r y  
ftołows bialu od 40, 46, 00, 60, W. 30 L aa tUer, 
toki lBKie pLśowe od 80 dc 30 b. aa licer, tokaj samoro
dny od U ,  1 T. 30 h., 1 K  60 li., 2 JŁ, 8  X . 
tokaj „assuM od 6 K , 6 E., 8 K. w becaką, h a. w flas?- 

kach lite- o 30 h. drożei

V a l e n d a r z e  ś c ie n n e
=  m  r i i i ©  =

z bloczkiem do zryw ania a a  k a td y  dzień ze śei&al<^< 
z herbem  dolski i Litwy, kolorowane, sztuka po « 6 bałfj 
z M atką Powką i św P atronam i P(iiski, kolorowe 
tztuka d o  5 h a1., z krajobrazem  i zleceniam i po 5(» h a l. 
Kolędowy z  żłókiem P. Jezura, kolorowane, po 50 IraŁ, 
m ałe kolędowe, kolorowe, po 19 bal., z św. P a  ToiłanoS 
i portretam * królów  polskich po tu  hal. do nabycia W
iTdm hiJsftaoi ,.|r * .w ay “  vj I:akc*.»'e , i*L Si*i®*ska i ; 6.

P rzesy łk i ty lk o  za  p e p iz o d rre m  na^leoianiein na-, 
leźy tośc i w raz  z "kw otą 1C hal. n a  p o rto .

£a  zaliczką tylko w większej ilości.

ą t d a r a ' e ,  kraj^tŁu lm iaŁśy,

far a  fggfewati), 

parużki 6a i a r ? t -  

n ia ja s g y , 

j^ece b d o łk o w e , 

7 « B ^ y 3 o H »  o ^ k l

wjialńąja, i ńsstawiają w najnowszej i wjpróbowa- 
266 uej konafernke^i 6 -iS

ś? h . S Z iy fa rih  4
lilirŷa nrayii nmiaia tot im  parowy

W ie«*.eA  ŁE, T»lw »a»»l.r*»a® VI.
Żądać m ażna «enwbi b ea jd ^ rce  i  Itankor

Pr-scc—je as* odjpo i



P R A W D A

P iP F S l iC t f *  h f l * p 9  Reumatyczne, Ąodąg/ycane, ' »ól B.owy, zęoóv ? Nabawiliście się czego przez prze- 
WSCI 'r -  ̂ tS HJ 1 6  c:ąg, przezi bienie? Spróbujcie jednak uśmierzającego bóle, goj ącogo, wzmacnia
jącego Fellerowtkiego fluidu 2 marką „filsafluid*. Jest on rzecay w ście dobry! To nie jest tylko reklama! 

Próbny tuzin 5 k franko Wytwórcą jest tylko apteka-z Felłer w Stubicy, Elsanlatz nr. 178 (K nacya).

F. Panu
Kraków, Zielona %

12 poleca 48—&2
W ąsk i n n k r. ren ion to ir .

z portretem Ko- 
wT '^k ścm-zki, A4ic- 

‘ Łicwicza lub ?, 
godłem polsk., 

jfśĘ Ę sS fo b . tardzo dobrze 
idący, na min. 

f l  M vyregulow any,
M g Ł / J « g § h « r .  3.90. 

BSjJhM JIS H arr nika
z 8 klawisza- 
» i  pięknie wy 
krnar a a. 2 90

w Ijżym for
macie z 10 
klawiszami 

i 2 reiw*,rami 
kor. f ,  * 3 
lejeat.ami i 
klawisz. z 

perłowej ma
sy k. ti.to. Na łn luj.e wjojłam 
aarznn i jpłafaiie katalog ilnstrow. 
„agarów, zegarków, wyrobów ju
bilerskich, chikak. srebra, przybo- 
lów narzędzi zegarmistrzowskich 
towarów muzycznych.

jnarki krceńskieM
MjjlSgr polecem własnego 

Jga W  chowu h i
jBaSsr R o l i " )  o głębo- 
jW nL i iT  kim długo ciągnią- 
(l t015’e’ ^piewrją-
_Ł«i - ca także przy świe-
wfr tle spizedujB po 4,

8, 8 i 10 złr. za sziukę. V\ysyła 
na prowincję eowretnie za zaliczką 
z pwaranoją dostawienia zdr wych 
na iraejjC. przeznaczenia. 8 uui 
próby a w lazie niezadowolenia 
wy “ ia lab zwiot pieniędzy 
JTatu S zu fn  w Krakowie ul ca 
23 J Stolarska 13. 9—10

V ; i 9 i  J i s k i e  p r o d u k t a  m a r ę j i r y r a w e
t i p c c y a l j i e j  j a k o ś c i

2a eg. R. 1.70 
K. 1 7C99 99

Smalec margarynowy 
Masto margarynowe .

fajniuiejfsa wysyłka 5 kg. w ~ry* 
ginalnem fabryĉ jtem spakowaniu.

(Koszta przesyłek n:e rachuje się). Odbiór także 
w faseczkach po 40, 60, 80 i lOu kg

łu d s iij ( .d ttm a n i., V ie id  II,
284 A l a e r b a e k s t r a u s e  6 . 7 - J 2

Ostrzegamy I
każdego, jeźbli kasz’fc, test zachrypnięty, zafle^miony, 
i bez opetytu, jeżeli zauważy ubytek wagi swego 
ciała, jeżeli poci się w nocy, czuje się osłabiony 
i wycieńczony, lub to niebezpieczne znan ona spo
strzeże n któregoś z człjuków rodziny, by sobie nie

171 Rannie r ł  T i 15-32

usuwa natychmiast nasze pra
wnie za.łizeżone .< b u d ź  
Przy podaniu wieku i płci 
objaśsieoji za drrmo.
Jn s iytu t yfcscuiaj) K o . t ó f  

?«a«!sbttrg w £^?ryi.

l i o s e ń
poszakuj* miejsca w dru
karni lub ślusarni, ma lat 
16, ukończoną 11. klasę 
realną. Br.ższa wiado 
taośó wRt dakcy i ,, Prawdy “ 
Tf Krakowie. St6

psuł żołądka rozmaitymi ts jenin.czymi środkami 
lecz niezwłocznie zamówił O r k ć n j ’*  m io d n  1»» 
■ w n r.fo  (syropu) i zapobiegł dalszemu szerzeniu 
się choroby.

Orkeny’a miód lipowy {syrop) przewyższa w sz y 
stkie podobne środki, uśmierza kaszel, rozpuszcza 
znakomicie flegmę, polepoza apetyt i usuwa ueiąż i 
we, osłabiające poty nocne. N.. w ysuw ie aitg.eł- 
skiej odznaczony złotym medalem. Próbna flaszka 
kos ztuie 3 K , duża flaszka 5 K-, a 8 duże flaszki 
franko 15 K , do nabycia tylko u jednego wytwórcy : 
Orkćny^a nplefra ..pod Apostołem " Ituda- 
peczt. József — HArut 4>4. Depot 37.

„MAZANKA PIEŚNI POUAiCr
patryotycznych, zawierająca 125 stron druku, ko
sztuje w ozdobnej płóciennej oprawie 50 hal., a 
w broszurowane; 30 hal. Książeczka ta winna się 
znajdować u każdego dobrego Polaka,.

Zamawiać należy w Administracyi „Praw dv‘\  
Kraków, ulica Stolarska nr. 6, a zamawiający w i
nien przesłać zaraz zapłatę przekazem lub markami, 
inaczej zamówienia nie uwzględniamy.

A A / i / V S V W \ A

Bant parce!acyjiy
w Krakowi©

Fynek gł, L 88 L p. 
mi obszar dworski tuż nod Kra
kowem na dogodnych war inkach 
d»  M z g a rfe lo w a n ia . Wpłaty 
poirzoba tylko trzecią część 
ieszta opłacalna w 70- 20 1 atach.

U iL d jra i  we dworze mu
rowano i drewniane.

Ii w eu tir-i żywy i  m a r 
twy lównicź do sprzedania.

G leba  je s t rę d n in a  1-szej 
klasy na równinach tuż jarzy 
g«.»cirieii d«  K rak o w a .

„głoszeni, odbiera się wprost 
w biurzo Banku Ba^elaoj ego 
w Krakowie. Iły nok główny L. i i  
i piętro. lii 48-52

docztuue w  i ć ż h u .
Natychrn' istowe odzwyczajenie 
zapewnione. Objaśr ;ema bez
płatne. Podać wieki pleć! Swie- 
tne pisma dziękczynne. Pole- 
185 cenią lekarskie. 15—10 

Iu sty tn t ..SAStlTASif*
\  ELUTTIIU, P 79. 11A 5 A f TA.

Maszyny
do

wyroku uohż^sit,
Maszyny

do

wyrobu cegieł cement.
Farb 3 

277 O liw ę
C e m e n t

za gotflwke i n a  spłaiy 
; Tt mi dostarcza

|C. 1!, Kraków,
u l. K c tu ry k a  1.

Cenniki wysyła się darmo,

j y ^ s l j ^ jrziibyl

Ł  n k a s te r  za Kor. 26.— 
F 'o b e r t  „ 8.60
P l!  t »  . »jr H
U ew o ii/er  „ 6.—
Reperacje tnnio Tlustrow, 
i7s c e n n 'k l Iranko 1-54 
F. Dusek w Opecno 434,
p rzy  kolei p a ń s tw . Czechy,

Jia-.Łek* re d a k to r :  X  M K ądziota. — O dpow iedzialny  re d a k to r : S t e {a n  S c h w  e i o h i e i .  
UzcWiLkaim druaarm  „Ka otłka ' spiilc- w; da ui wj s ogr. odp. w Bgteram.


